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Dsiennlfe Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poaiedtiażków i dni 

poiwiętoyth.
Egzemplarze pojedyś<z« aprzedują się w rkap: pa 1 Bgt<

Osa® ogłoszeń (lassriiów):
d wiersza drobnego 1 sgT. 6 fi-n. — Rokiamy od wiesAiS 

drobnego 3 igr. (ind. U*<n.)
Listy

do redakcyi, adminiBtraoyii ekspedycji winny był 
frKttkow&ut.

Przedpłata kwartale®
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskie 
8 **7’ * 1 * s^r* 3 * fen*» w Auetryi 6 guldenów, w Niem
czech 3 tal 12 »gr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 f. est 
W , 6 15 w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wlo-
isech 28 fr«, w Rzymie 30 fr., w Szwajcarii 25 fr., w Bel

gii 16 fr., w Tnrcyi 28 fr,, w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pmskiój oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-auatryack, naleiąoych urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentuj^, za których 

takie prxpośrednictwem (sobi nil.) molna takie przesyłań ogło 
szeula do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 

Bękoplsma
a»d»jł»ae z.dikayi nie iwt»c»J, ii, 1 będĄ 

nissezone.
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POZNAM, 17 lipca.
Pismo cesarskie do pana Rouher, które poniżćj w do- 

słowtićm podajemy brzmieniu; pojednawcza mowa one- 
gdajsza ministra stanu w sprawie niemieckiej, z którą 
w niejakiej sprzeczności zdaje nam się być nowy dekret, 
nakazujący przywrócenie 25 w r. 1865 zniesionych bate- 
ryi, — otóż główna treść dzisiejszych doniesień paryskich. 
List cesarza Napoleona wyrażający zupełną zgodność mo
narchy z polityką pana Rouher, którą przewódzcy opozy- 
cyi i znaczna część dzieuuików paryskich z taką gwałto
wnością w tych dniach potępili, został przyjęty przez ogół 
publiczności francuskićj, jak twierdzi Koeln. Ztg, zwiel- 
kićm niezadowolnieniem. Pokojowe natomiast zaręcze
nia francuskiego ministra stanu, oraz cały tok rozpraw 
onegdajszych w ciele prawodawczćm, zualazły tak na gieł
dzie berlińskići, jak w rządowych sferach przychylne przy
jęcie, choć B. B. Ztg słusznie przestrzega, że nienależy 
zapominać, iż „słowa a czyny ‘ wielką nieraz stanowią róż
nicę. Jakoż frazes pana Rouher, iż „rząd tylko dla nie
zwykłego interesu poświęciłby pokój na dniu, w którym- 
by mu uczucie honoru i wzgląd na godność i zabezpiecze
nie granic wskazały tę ofiarę jako obowiązek konieczno
ści,“ tego są rodzaju, że pozostawiają Francyi każdćj 
chwili możność zbrojnego wystąpienia, bez zadania kłamu 
wypowiedzianemu publicznie zamiłowaniu pokoju. Go zaś 
się tyczy oświadczenia ministra stanu, iż Francy* z po
wodu dokonywającego się zjednoczenia Niemiec pod dy
ktaturą pruską żadnój nie widzi dla siebie przyczyny oba
wy na przyszłość, mniemamy, że sam pan Rouher i jego 
kokdzy w głębi duszy zdania tego niepodzielają, przynaj- 
mnići rozporządzenia ministra wojny, marszałka Niela, 
nie zupełnie ufności tćj odpowiadają.

^Atnm .«nfsjnia iob-ia nor!.'Inotum zaufania, jakie parlament włoski oddał 
onegdaj dla polityki rządowój w kwesty! rzymskićj, wa
żnym jest faktem w obecnćj chwili, gdzie stronnicy Gari- 
baldego nowe knują zamiary przeciw Stolicy Apostolskićj. 
Sądzić należy, że zgodność reprezentaeyi krajowćj z rzą
dem przyspieszy także załatwienie sprawy dóbr kościel
nych, które przy smutnym stanie finansów państwa nader 
byłoby pożądane. — Utwierdza się pogłoska, że król Wi
ktor Emanuel zjedzie się w Paryżu z cesarzem Francisz
kiem Józefem, któremu także według najnowszych donie
sień towarzyszyć będzie na dwór tuileryjski cesarzowa El
żbieta.

Wiadomości otrzymane przez nas z Galieyi przedsta
wiają szkody, wyrządzone przez ostatnią powódź, jako 
niezmiernie wielkie i dla całego kraju nader dotkliwe. 
Komunikacya pomiędzy Krakowem a Lwowem do dnia 14 
bm. była jeszcze przerwaną, przecież woda zaczęła opa
dać i energiczne przedsięwzięto środki, by drogę żelazną 
jak najspieszniej naprawić. WeLwowie otworzono składki 
dla rodzin dotkniętych powodzią. — O wylewie Wisły 
w okolicach Warszawy podamy jutro szczegóły, zaczer
pnięte z Gazety Warszawskiej.

Wszystkie niemal dzienniki północno-amerykańskie 
tchną współczuciem dla losu cesarza Maksymiliana; po
dobnież i izba reprezentantów odrzuciła rezolucyą wnie
sioną przez kilku jój członków, by upadek cesarstwa 
w Meksyku powitać stósowną demonstracyą. Tymcza
sem rząd zwycięzkiego Juareza z potępienia godną suro
wością występuje naprzeciw' zwyciężonym. Wszystkim 
żołnierzom cesarskim odjęto prawa obywatelskie, jenera
łów mają stawić przed sąd wojenny, oficerów zaś niższych 
stopni oczekuje podobno kilkoletnie więzienie. Cudzo
ziemców wziętych do niewoli skazano na wygnanie, wia
domość zatćin o rozstrzelaniu ochotników polskich zdaje 
się być na szczęście nieprawdziwą. Szczegóły śmierci 
Maksymilana dotąd są nieznane.

Kwestyą kandydatów.
Otóż zaledwie dni kilka upłynęło od naszego 

ostatniego w przedmiocie wyborów przemówienia, a 
już nadarza się sposobność i potrzeba nowego w tćj 
sprawie wystąpienia. Mamy tu na myśli kwestyą

OBRAZKI
ze stepu azyatyekiego.

(Dokończenie.)
Przybywa naczelnik dywizyi na przegląd, i zaraz na 

wstępie pomiędzy innemi miejscowemi nowinami opowia
dają mu o eudownym (czudiesnym) wyżle. Jenerał, już 
jako jenerał, a zatćm amator nadzwyczajnych rzeczy, po 
u onezonym przeglądzie posyła po psa i po właściciela, 
oti wożony Julian staje przed JW. jenerałem.

p’PS? zapytuje Jego Preweschoditielstwo.
“ fi jenerale

dobry? ’ac*Qyt ładny, hm... co? ładny? i do pola

Ti i- Dosyć JW. jenerale, i dreszcz przebiegł biednego 
Juliana, bo zrozumiał myśl jeneralską 

— A zkąd ty masz go?
- Sam wychowałem, JW. jenerale.

Im: ~ f?ra”i 8ain.'", ’ tu P- jenerał zaczął chodzić po po- 
roi"\ a Ru®sl»ńd jakby domyślając się rozmowy, przywa- 
cni. u ,st°P Juliana — hm... sam... a na co tobie pies?... 
' tobie polować me wolnol ty wiesz, zakon nie po- 

jaia... tak ty sprzadaj mnie go... ja... ja zapłacę... za- 
Wvik-C0 ? — ’ jeneral rozwinąwszy pugilares, 
'iaaeni 5° 1Ub1' ’ położył PaPierek na stole przed Ju- 

8prze7.„£"ebaCZ’ JW‘ j®nerale’ ale pies nie Jest dodania.
Uuatł 1^“ ?t głupstwo... ja wiem... ty chcesz więcój... 

tRk tdbio i&szcze 50. ta Ir mpm stn

kandydatów, kwestyą, jak na dzisiaj, dość je
szcze w procedurze przyszłych wyborów odległą, 
ale zbyt ważną, aby się nad nią troskliwie zasta
nowić nie wypadało. O ile widzimy z części in- 
seratowej pisma naszego, zwołane już po wszyst
kich niemal powiatach zgromadzenia przedwyborcze, 
których głównem zadaniem wybór delegowanych 
powiatowych, mających na zjeździe w Poznaniu 
pod koniec bieżącego miesiąca zamianować osta
teczny komitet wyborczy i ułożyć listy kandyda
tów do parlamentu. Chcąc uniknąć rozlicznych 
niedogodności, na jakie zjazd owych delegatów 
przy sposobności wyborów lutowych wystawio
nym się znalazł, uważalibyśmy za rzecz stósowną, 
jeżli nie konieczną, aby obecne zebrania powia
towe kwestyą kandydatur dojrzale i bacznie roz
ważyły a swych delegatów z gotową już rze
czą na zjazd, poznański wyprawiły. Otóż tedy 
przedstawiają się według nas w owej kwestyi 
kandydatów dwa przedowszystkiem pytania do 
rozstrzygnierii*:

1) Czy osoby wskazane zaufaniem 
ziomków są skłonne do przyjęcia 
powierzonego sobie mandatu?

Pytanie to, na pozór tak bardzo proste i 
naturalne, nie jest przecież bynajmniej zbytecz- 
nćm, jak okazała praktyka przeszłych wyborów 
do parlamentu. Niepewność, czy kandydaci, wska
zani przez delegatów powiatowych, przyjmą prze
znaczone sobie mandaty, posuwała się do tego 
stopnia, że np. w okręgu średzko-śremsko-wrze- 
sińskim, krótko bardzo przed terminem wyborów', 
trzeba było zmieniać z niemałą uciążliwością 
wskazanego przez delegatów kandydata, o któ
rego chęci przyjęcia mandatu poprzednio należy
cie się nie zapewniono. Pierwszym tedy i nie
uniknionym według nas warunkiem zamieszczenia 
kogoś w liczbie kandydatów powinna być stano
wcza i niezawodna pewność, że wskazana 
osoba powierzony sobie mandat rzeczywiście 
przyjinie. Zarazem pozwalamy sobie jednakże 
przypomnieć, iż stanowisko deputowanego czy 
członka parlamentu w Berlinie jest ważnym po
sterunkiem w interesie sprawy narodowój; że 
przyjęcie jego jest dopełnieniem pełnego trudu, 
ale i zaszczytu, obowiązku względem kraju i ziom
ków w równym może stopniu, jak niegdyś w 
świetnych czasach przeszłości naszój obowiązkowa 
dla każdego obywatela obrona ojczyzny przeciw 
najazdowi nieprzyjacielskiemu. Należy się więc 
spodziewać, że jakkolwiek stanowisko członka 
parlamentu w Berlinie nie jest zaiste zbyt różo- 
wóm, osoby, wskazane ogólnem zaufaniem ziom
ków, nie zechrą się uchylać, bez nader ważnych 
przynajmniej powodów, od przyjmowania manda
tów a utrudniać przez to i tak już nie łatwe 
zadanie naszych komitetów wyborczych, delegatów 
powiatowych i wyborców samych. Otóż to pier
wsze i naczelne pytanie w kwestyi przyszłych 
kandydatur do parlamentu.

2) Należy rozstrzygnąć pytanie we
wnętrznej kwalifikacyi i stanowi
ska przyszłych kandydatów.

Wystąpienie pierwszej naszój deputacyi 
w łonie parlamentu północno niemieckiego zawa- 
runkowało niewątpliwie ponowny udział nasz w

— JW. jenerale, daruj, ale nie mogę sprzedać za nic, 
to mój przyjaciel prawdziwy i jedyny.

— Jak to? mało sto cełkowych! mało? co?
— Owszem dużo, JW. jenerale, on nie wart tego, ale 

dla mnie jest on drogi.
— Nu tak wiesz co? ja.. ja jenerał, ot tobie jeszcze 

100 cełkowych, to robi 200.
Julian blady, drżący, jęknął boleśnie, spojrzał na 

psa, łzy błysnęły mu w oczach.
— Nie JW. jenerale, za nic nie oddam, wola wasza, 

to mój przyjaciel.
— Ot głupstwo powiedziałeś, no co prawda? głu

pstwo? ja wiem, co on nie wart tych pieniędzy, ale on po
dobał się mnie, i ja chcę mieć go.

JW. jenerał przeszedł się znów po pokoju, otworzył 
pugilares, a każdy szelest papierków jeneralskieh był no
wym ciosem dla wygnańca, bo w miarę zwiększającój się 
sumy, rosło niebezpieczeństwo, jego koehany Russland 
miał mu być wydartym, m;ał znów pozostać sam.

— Ot tobie jeszcze sto, tak razem, patrz tu, ot, raz, 
dwa, trzy sta cełkowych.

— Wola wasza, JW. jenerale, rób pan co chcesz, a ja 
nie mogę sprzedać przyjaciela. — I nie mogąe dłużćj wy
trzymać tych tortur, wymknął się za drzwi z Russlandem, 
a p. jenerał, osłupiały zuchwałością czy głupotą biednego, 
długo chodził po pokoju, powtarzając z ironią „ot głupi, 
tak głupi.. ot durak tak już durak... trzysta cełkowych za 
psa?... i nie ebee, nu tak już durak... a ja to co? tfu...

Julian jak obłąkany wybiegł w step, by nie słyszeć 
głosu ludzkiego, bo zdawało mu się, że wszyscy czatują 
na jego Russlanda, że chcą nsu go wydrzeć 
głodny, późno już w nocy powrócił do koszar.

7V m

nadchodzących wyborach, warunkuje dalej stano
wisko naszych deputatów w przyszłym parlamen
cie. Pierwsza nasza deputacya zaniosła uro
czysty protest w imieniu Polaków W. Ks. Po
znańskiego i Prus Zachodnich przeciw wcieleniu 
obu tych krajów do Związku północno-niemiec- 
kiego. Jeżli dzisiaj wybieramy, wybieramy je
dynie tylko dla tego, aby protest ów poprzeć i 
w obec przyszłego parlamentu a w duchu i my
śli i na podstawie tegoż protestu rzecz dalej 
prowadzić. Wyrzeczenie się owej kardynalnej 
podstawy, położonej przez ów protest, jest dzisiaj 
moralnem i politycznem niepodobieństwem ą wy
stawiłoby nss na zarzut rzeczywistój niekon- 
sckwencyi, tak jak sam udział w wyborach ścią
gnął nam zarzut pozornej. Wychodząc z tego 
stanowiska, mogą tedy, według naszego uważania 
rzeczy, tylko takie osobistości stawać w rzędzie 
kandydatów, które mają silne i niezłomne posta
nowienie działania dalój w myśli i tradycji za
chowania się pierwszój naszój deputacyi. Je
steśmy dalekimi od chęci badania i śledzenia 
czyichkolwiek politycznych czy religijnych sumień. 
WT tym jedynym przecież przypadku i punkcie są
dzimy, iż przeświadczenie się o wierze polity
cznej kandydatów jest rzeczą nieuniknioną a że 
zjazdom naszym powiatowym i delegatom bacznie 
się nad nią zastanowić wypada. Rozumie się zaś 
samo przez się, że najchętniój widzielibyśmy po
wtórzone po prostu wybory poprzednie, jeżli 
członkowie pierwszej naszej deputacyi do par
lamentu północno-niemieckiego odpowiadają dwom 
postawionym wyżój, a naturalnym i koniecznym 
według nas warunkom. Zresztą otwieramy ko
lumny pisma naszego jak najchętniej wszelkiej 
dyskusyi, jakaby się w tym przedmiocie zawiązać 
mogła.

WUdfcraośct arsiędiswc.
pierwszej klasy BernardWeterynausz pierwszej klasy Bernard Strecker 

w Środzie mianowany został weterynarzem powiatowym powiatu 
średzkiego.

Korespondencje Dziennika Pozn.

w

Kraków, 14 lipca.
to Upłyniony tydzień ogromną klęską zaznaczy się 

roeznikacb kraju. Rzeki: Dunajec, Poprad, R&ba, 
Biała, Wisłoka, San, Kamienica, Uszwica, Wiar i t. d.. 
wszystkie potoki i strumienie górskie wezbrały do wyso
kości, zaledwo z r. 1813 zapamiętanćj, a niektóre, jak np. 
San, wzrosły po nad linią poziomu owćj wiekopomnój po
wodzi. Dotąd nieznaną j«st jeszcze cała rozciągłość 
owego kataklizmu, gdyż pozrywane mosty, poprzecinane 
komunikacye wstrzymały możność dokładniejszego wy- 
wiedzenia się o szczegółach. Na kolei żelaznćj między 
Krakowem a Lwowem, gdzie uszkodzone są lub zerwane 
mosty: na Białćj pod Tarnowem, na Wisłoce pod Dę- 
bieą i na Sanie pod Przemyślem, wstrzymany jest ruch po
ciągów towarowych, a osobowe dochodzą tylko z Kra
kowa w kierunku Lwowa do Bogumiłowie, a ze Lwowa 
w kierunku Krakowa do Mościsk. Wisła, do którćj po 
Kraków zaledwo kilka wpada rzek, jak: Biała, Soła, 
Skawa, Pszemsza, riiewystąpiła wprawdzie z brzegów 
pod miastem i w pobliskości, lecz począwszy od Opato
wca, gdzie zasiloną już jest wpływem Raby i Dunajca, 
niepozostawiła bezkarnie okolic nadbrzeżnych. Ile z bar
dzo lakonicznych doniesień wiadomo, miasto Przemyśl 
najbardziój ucierpiało, gdzie San nietylko jak morze roz
lał się w okolicy, leez odciął przedmieścia od miasta, pod-

— Odjechał.
— Dawno?
— Przed wieczorem — szukali was tu.
— Kto?
— Batalionny przysyłał.
— A po co ?
— Nie mogę wiedzieć —
Julian niespokojny wsunął się do koszar, legł na 

tapczanie, przytulił Russlanda do piersi i noc całą nie 
zmrużył oka, bojąc się o swego przyjaciela.

Na drugi dzień rozeszła się wiadomość o targu psa,
i biedy wygnaniec jednogłośnie przez całą osadę uznany 
został za duraka — jak to ? nie oddać psa, kiedy jenerał 
tego chce! jak to? mówili inni, nie wziąść 300 cełkowyih
za psa, kiedy sam koszuli nie ma, nie ma kopiejki — a 
pies to co? nu pies tak pies, nic więcój tylko pies, atu 
trzysta cełkowych! nu tak już durak!“ —

Skoro już jesteśmy w Orsku, wstąpmy na główny 
odwach, tu zobaczysz, czytelniku, szczególny fenomen — 
żywego trupa! Przed kilku miesiącami przyprowadzono
robotników na odwaeh, w kącie korytarza zbudowano
z desek klatkę, 3 łokcie długą, 2 '/a szeroką. Wązkie 
drzwi, przez które szezupły człowiek tylko bokiem mógł 
się przecisnąć, opatrzone dwoma zamkami, w drzwiach 
tych było okienko, otwierane na zewnątrz, wewnątrz była 
utwierdzona deseczka do stawiania pokarmów. Z kijów 
urządzono tapczan, na tym worek ze słomą, podobnyż 
mniejszy zamiast poduszki — wolnego miejsca pozostało
jeszcze pół łokcia szerokości i tego było za wiele — więc 
w jednym końcu urządzono rodzaj stolika, w drugim ro
dzaj siedzenia, tym sposobem więzień mógł tylko leżeć na 
tapczauie, lub stać u drzwi. Zdziwieni żołnierze z trwogą„ J . 1 i

muliwszy wiele domów, które się zawaliły, a nadto zerwał 
most, nad którego umocnieniem pracowano, i jak wieść 
niesie, pochłonąć miał w nurtach swych wiele ludzi. Sącz 
jak wyspa otoczony, ile zajrzeć było można, przestworem 
wód, razem zlanych z trze eh rzek: Dunajca, Popradu 
i Kamienicy, które unosiły prądem swym całe domy 
z ludźmi na dachach, poniósł znaczne szkody w przed
mieściach swoich. Brzesk®, w p®bliżu kolei żelasnćj na 
prawo od Słotwiny, także powiększćj części było pod wo
dą, która wylała z Uszwicy. Krynica również niebyła 
wolną od wylewu, zrządzonego miejscowym potokiem. 
Przez zerwanie mostków wiele domów, zamieszkałych 
przez gości kąpielnych, odciętych było od reszty zdrojo
wiska. Cóż dopiero mówić o całym brzegu Wisły, cią
gnącym się mil kilkanaście od Opatowca aż do Zawicho
stu, gdzie mało roku, aby na wiosnę przy topnieniu lo
dów nie było wylewu, a zkąd do tćj chwili nie doszły je
szcze wiadomości ? Brak uregulowania i zgłębienia ko
ryta, niezdolnego parowcom dostarczyć potrzebnćj głębo
kości do ruchu, a przy kaidórn wezbraniu wód stającego 
się powodem krociowych szkód, oddawna powinien był już 
zwrócić baczność władz, jeżeli im zależy choćby już nie 
na pomyślności i bezpieczeństwie nadbrzeżnych mieszkań
ców, lecz na własnćj korzyści, aby przez każdą taką klę
skę tysiąców ludzi nietracić części podatków. Mnóstwo 
krąży tu pogłosek o tragicznych scenach niebezpieczeństw 
i utraty życia przez powódź, a jakkolwiek pewny jestem, 
że niejedna się sprawdzi a niejedno dotąd niewiadome 
przybędzie, chronię się jednak powtarzać opowiadań, wie
dząc, jak w razach wielkich wydarzeń, wyobraźnia lubi do- 
snuwać nadzwyczajności i o wiele prześcigać rzeczy
wistość.

Na pierwszą wieść o uszkodzeniu kolei żelaznćj i prze
rwaniu komunikacyi handlowćj, zjechał tu wysłany z Wie
dnia komisarz rządowy dla naocznego zbadania rzeczywi
stego stanu i zawezwania władz do udzielenia wszełkićj 
możebnćj pomocy, aby związek kolejowy jak najrychlćj 
przywrócić. W każdym razie jest mniemanie, że dłuższy 
czas upłynie, nim całkowicie naprawić się dadzą zrządzone 
powodzią szkody, a tymczasem poczta między Krakowem 
a Lwowem kołuje na Węgry.

Rozpisawszy się o wodzie, nastręcza mi się kontra
stem swym wręez przeciwny żywioł; chcę bowiem mówić 
o ogniu a raczćj o ochotniczćj straży ogniowćj, która 
przed kilku dniami odbyła popis wobec prezydenta miasta 
i tłumnie zebranćj publiczności na Rynku. Przyznać 
trzeba, że dziarska młodzież uniwersytecka i uczniowe 
techniki, którzy przeważną stanowią siłę tego hufca, do
wodzonego przez p. Eminowicza, zręcznością gimnasty
czną, energią i karnością, wpoić mogą zaufanie u widzów 
i zmniejszyć obawę pożarów. Popis odbył się z całą pre- 
cyzyą, właściwą wybornćj wprawie, w którą dowódzca 
częstemi ćwiczeniami wdróźyć umiał podwładny sobie od
dział ochotniczy. Tymczasem wdrapywano się w Sukien
nicach po lekkich, do muru przyczepionych drabinkach 
do okien pierwszego i drugiego piętra, a następnie na 
szezyt dachu; kierowano długiemi wężami, rzucającemi 
do znacznćj wysokości wodę z sikawek, stejącyeh na dole, 
i skakano z drugiego piętra na płótna wyprężone na dole. 
Co do ewolucji musztrowych, straż ochotnicza nieustępuje 
regularnemu wojsku.

Tak potrzebne i w obecnym stanie kraju upragnione 
i naglące wybory rad powiatowych rozpisane zostały przez 
namiestnictwo w powiatach: krakowskim, tarnowskim, 
bocheńskim, wadowickim, bielskim, żynieckim, myśle
nickim, n. sądeckim, ropczyckim, rzeszowskim, łańcuc
kim, jarosławskim, jaworowskim, lwowskim, rohatyń- 
skim, przemyślańskim, tłumackim, kołomyjskim, horo- 
deńskim, tarnopolskim, zbaraskim, trembowelskim i zło- 
czowskim, dla grupy gmin wiejskich na 31 sierpnia, dla 
grupy gmin miejskich na 3 września, dla grupy najwy- 
żćj opodatkowanych z kategoryi przemysłu i handlu na 
6 września, a dla grupy większych właścicieli ziemskich 
na 9 września.

Spodziewany tu jest dziś lub jutro arcyksiążę Al
brecht, feldmarszałek i naczelny wódz armii, który ma 
odbyć przegląd wszystkich wojsk, rozłożonych w Galieyi. 
Od jakiegoś czasu, aby się przygotować do owćj rewii, 
robiono tu, póki ulewy ostatnich dni nie zaskoczyły, co-

było przeznaczone. W parę dni trójka spienionych koni 
stanęła przed odwachem, dwóch żandarmów wzięło pod 
ręce jakąś ruchomą istotę i sprowadziło na odwach — 
w krótce zbiegli się wszyscy dygnitarze fortecy, bo przy
wieziono więźnia, który dla wszystkich miał zostać ta
jemnicą. Po zwykłych ceremoniach rewizyi i obejrzeniu 
kajdan, wprowadzono nieszczęśliwego do owćj klatki, 
zamknięto — postawiono wartę u drzwi, która miała roz
kaz niedopuszczać nikogo do okienka, nawet oficera służ
bowego. Nieznacznie surowy zakaz ścierał się — cieka
wość i współczucie zbliżało wielu do nieszczęśliwego. 
Wysoki, blondyn, lat około dwudziestu kilku, z bladą, 
zimną, nieruchomą twarzą, ze wzrokiem obojętnym, sie
dział zwykle na tapczanie, lub leżęc oglądał ogniwa kaj
dan. Na wszelkie pytania odpowiedź jego była: Ja trup... 
trup — umarły cywilnie — zakon — zakon —“ najszczer
sze przemówienia, najżyczliwsze słowa, nawet groźby, 
nie czyniły na nim żadnego wrażenia, nie wywiodły 
z apatyi — nie zadrgnął ani jeden muskuł, w bladćj gi- 
psowćj twarzy ani śladu kropli krwi — istotnie był tru
pem. Znudzony pytaniami zaśmiał się głośuo, ale śmiech 
teu był suchy, metaliczny, przykry dźwięk jego przeni
knął duszę" i bolesne sprawiał uczucie, tygodnie, miesiące 
całe echo tego śmiechu dźwięczało w uszach. Żołnierze
mówili „trup się śmieje, będzie nieszczęście.“ Po półro-
cznćm więzieniu, znów w nocy zaszła trójka, dwóch żan
darmów wzięło pod ręce nieszczęśliwego i zniknęli. Zkąd 
przybyli, dokąd pojechali, nikt nie wiedział. Klatkę ro
zebrano, a żywy nieboszczyk do dziś dnia może bawi się 
kajdanami i straszy swym przeraźliwym śmiechem.

Jasień czyk.



dziennie z rana musztry z ogniem karabinowym i dzia
łowym, strzelając kulami do poligonów. Rozdzielono 
także już pewną ilość karabinów igiełkowych nowego 
wynalazku.

W zeszłą niedzielę odbyło się wieczorem ostateczne 
strzelanie na króla kurkowego. Królem został obywatel 
tutejszy p. Chmurski, który odstrzeliwszy ostatnią szcze
linę drewnianego kurka, oprowadzany był przy odgłosie 
muzyki wojskowój z godłem swćj władzy: zawieszonym 
na piersiach na łańcuchu srebrnym kurkiem, poczóm na
stąpiła w strzelnicy suta wieczerza, zakończona tańcami, 
do późnój nocy trwającemi.

W poniedziałek przybył pociągiem rannym namie
stnik hr. Gołuchowski do Wieliczki, dla obejrzenia żup 
solnych i wejrzenia w zarząd kopalai. Przenocowawszy 
w Krakowie, udał się do Karlsbadu, gdzie dla poratowa
nia zdrowia ma kilka tygodni zabawić.

Dziś mamy teatr polski powtórnie na korzyść p. Mo- 
nikowskiój, dawnój artystki scenicznćj, długą niemocą 
od sceny oderwanćj. Pierwsze przedstawienie niezape- 
wniło jój możności udania się do wód, wieczór dzisiejszy 
będzie dla niój rozstrzygającym.

Opera niemiecka rozpoczęła wczoraj szereg swych 
przedstawień.

lwów, U lipo*.
(21) Rząd rosyjski, zdaje się, ie ma zamiar wkrótce 

już Galicyą anektować, gdyż jego ajencya podwoiła swą 
czynność, z którą coraz jawaiój i śmielćj występuje. Me
tropolita ruski wraz z kilkunastoma księżmi unickimi po
jechał do Rzymu wprawdzie, konsystorz ruski wydał okól
nik, w którym zwraca uwagę duchowieństwa unickiego na 
znaezenie tej podróży w duchu katolickim, ale równocze
śnie dzienniki ruskie, pisma„dla ludu" głoszą temuludowi 
ruskiemu, że wiara jego katolicka, że unia to nie jest pra
wdziwa Rusinów wiara, że w Petersburgu a nie w Rzymie 
głowa narodu i kościoła ruskiego, że wysłannicy narodu 
ks. Gołowacki, Paulewicz i Liwczak byli właśnie w de- 
putacyi w Moskwie, że car ich przyjmował i ie przyrzekł 
swą pomoc Rusinom galicyjskim.

Pismo ruskie Sł o w o , które już od dłuższego czasu 
nie tai swoich dla Moskwy sympatyi i które dowodzi, że 
Rusini a Moskale to wszystko jedno, że to jeden i tan sam 
naród, jedna i ta sama wiara, jeden i ten sam język, wy- 
daje dla ludu osobny dodatek „dla hremad." Słowo, 
jakkolwiek między Rusinami rozpowszechnione, pisane je
dnak językiem prawie czysto rosyjskim, niezrozumiałym 
dla chłopów, nie mogło dość dobrze agitacji moskiewskićj 
usłużyć, dla tego wydaja redakcja Słowa od niejakiego 
czasu ów dodatek „dla hromad", redagowany w języku 
czysto ruskim ludowym i piżmem cyrylskićm, tak zwaną 
kirylicą, używaną w cćrkwiach, którą każden diak i wielu 
chłopów czyta. Owóż na dowód, w jaki sposób ajenci 
moskiewscy do ludu przemawiają, jak rządowi carskiemu 
torują między tym ludem i do serc tego ludu drogę, przy
toczę wam w dosłownóm brzmieniu ustęp z pisma dla gro
mad, wyświecający chłopom ,,po co nasi Rusini z Galicji 
jeździli de Moskwy." Oto p jwiada dodatek „dla hromad", 
przedwczoraj wydany, dosłownie, jak następuje:

„Niema się co dziwić serdecznemu przyjęciu pp. Pau- 
lewicza, Gełowackiego i Liwczaka w Moskwie, be to 
wszystko jedna Ruś, czy u nas nad Dniestrem, ezy nad 
Sanem, czy nad Prutem, czy nad Bugiem, czy w Kijowie, 
czy w Petersburgu, czy w Moskwie, wszystko to jest jedna 
i ta sama rodzina ruska. Chociaż my tu pod cesarzem 
austryackim i jemu wierni jesteśmy i przeciw niemu n i e 
buntujemy się, lecz przeciwnie bronimy jego korony od 
wszelakićj napaści, to jednak serce nasze bija dla całój 
wielkiśj Rosyi (Rusy) dla tego, że tam taksamojakmy 
Bogachwalą, temi samemi pieśniami i modli
twami, tam ci sami święci, tesame obrzędy 
cerkiewne; tylko że one (te obrzędy) utrzymały się 
tam jeszcze w pierwotnój czystości, a u nas mocno 
spolszczone i zlatinizowane zostały. Tam ta 
sama mowa, tylko że więeój ogładzona i uczona, tak że 
warto posłuchać, jak tamtejszy człowiek pocznie mówić 
albo śpiewać, to omal że serce człekowi z piersi nie wy
skoczy. Otóż tam to byli w gościnie nasz Gołowacki, 
Liwczak i Paulewicz, rozrywano ich sobie, ciągnięto z domu 
do domu, z uczty na ucztę, a gdzie jechali, wszędzie za 
nimi wołano „Sławił" i „ura"! I sam batiuszka (ojciec) 
car przyjmował ich u siebie w gościnie, i matiuszka cary- 
cia, i carski brat Konstanty, i ministrowie i generały i pany 
bojary, a wszyscy gościli się i bawili jak jedna rodzina, 
szczerze po rusku. Tam to były różne piękne mowy, 
a Gołowacki i za nas mówił, że u nas naród broni swój 
wiary, swego języka, swego zwyczaju ruskiego, aby oni

Polska na wystawie paryskićj r. 1867.

(Ciąg daliiy.)
W przedmiotach, dla zbytku i wygody przeznaczonych, 

ma się znajdować okno rzeźbione w stylu gotyckim p. Ce
liny Dominikowskiój z Orlca w Galicyi, lecz, jak to już wy- 
żój wspomniałem, mimo najszczerszój chęci, przedmiotu 
tego wynaleść nie umiem.

P. Ziel iński Ludwik przysłał z Lubiczy Królew
skiej w Galicyi przedmioty, i wykonane z ziemi porcelano- 
wój tegoż miejsca.

P. Józef Fraget z W arszawy.— Wystawa przed
miotów srebrnych. Jedna z najlepszych.

Panowie Dziedziński i Hanuseh. — Wyroby 
z bronzu??

P. AureliBorzęckiz Krzeszewłc pod Krakowem. 
— Piec poruszalny z fajansu.

P. Hor dl i czka Czechy w Król. Polskióm. Szkło, 
bardzo, piękna wystawa.

P Feliks Mizerski z Lwowa — kosmetyki.
P. Józef Kutkorowski z Warszawy — woskó- 

wane płótna.
P. LeonWiatrowskiz Warszawy — zegary.
P. Fr. Szubert z Warszawy zegar.
P. Jan Gryszkowski z Warszawy — wodę ko- 

lońską.
P. Bazyli Dobrowolski z Kijowa — krzyż wyro

biony i rzeźbiony w drzewie cyprysowóm.
P. Piotr Wysocki w Kijowie — obrazy rzeźbione 

w drzewie cyprysowóm.
P. KarólHess z Białój w Galicyi — sukno swego 

wyrobu.
P. Krysztofowiczz Trzybuchowój w Galicyi — su

kno nieprzepuszczające wody.
P. Strzygowski Franciszek syn z Białój w Gali

cyi — rozmaite sukna i inne wyroby wełny.
P. Kar ól Dąbrowicz z Dobrójwoli w gubernil au- 

gustowskiój — przędzę wełnianą i lnianą, niebielone płó
tno, bieliznę stołową.

P. Antonina Niemyska (?) w Warszawie. — 
przędza.

P. Filipina Kozubowska w Krakowie — jedwab 
surowy i przędzony.

..Rzeczy, do ubrania się służących, dostarczyli:______

tam w Rosyi nie myśleli, że u nas już wszystko spolszczone. 
Z tój to przyczyny cieszą się mocno wszędzie ludzie ruscy, 
żeśmytacy twardzi, jak bywali nasi ojcowie, że my nie spol
szczyli się i nie zlatynizo wali, iobiecali namdaćpo 
moc swą w pieniędzach, w książkach i we 
wszystk;ióm, abyśmy tylko nie zapominali na nasz ród 
i zachowali miłość dla nich w sercach naszych. W taki 
to sposób my Rusini, z których przedtóm wyśmiewał się 
lada dureń, lada Laszok albo perekinczyk (odszczepieniec, 
Rusin spolszczony) lizan polski, teraz odnowiwszy nasz 
związek narodowy z całą Rosyą, za co my wielce wdzię
czni naszym panom ojcom Gołowackiemu, Liwczakowi 
i Paulewiczowi, nie jesteśmy już takim narodem, z które- 
goby Laszki wyśmiewać się mogli, bo za nami stoi 
całe nasze ruskie pl emię o d Beskid aż domo- 
rza Lodowatego, a plemię to j est naj większóm 
i najsilniejszóm na całym świecie."

Tak to przemawia inteligencja ruska do ludu ru
skiego w Galicji. W innem miejscu pisze ten dziennik, 
tłómacząc ludowi przyczyny, dla których Berezowski strze
lał do cara, co następuje:

„A wiecie, dla czego Polaczek strzelał w Paryżu do 
cara Aleksandra? Oto dla tego, że car nie pozwolił pa
nom i księżom polskim uciskać ludu ruskiego, i że ludowi 
polskiemu dał także dobre prawa, oswobodził go od pań
szczyzny, nadał mu ziemię, lasy i pastwiska, 
propinacyą i prawo gromadzkie, jtoizato, że 
w Moskwie przyjmował naszych Rusinów i innych Sło
wian."

Czyż ciemnemu ludowi naszemu więeój potrzeba, chcąc 
go przeciągnąć na stronę moskiewską, jak mówić ciągle, 
że to jedna wiara, jeden naród, że car jest lepszy od in
nych monarchów, bo daje chłopom pańską ziemię, pańskie 
la sy, pastwiska i propinacyą ? Czyż w obec tak otwartćj 
agitacji dziwić się można rozruchom chłopskim w Galicyi, 
jego oporowi przeciw ucbwalonćj przez polski sejm usta
wie gminnój, jego pożądliwości pańskich gruntów, pastwisk 
i lasów? Przeciwnie dziwić się należy, że jeszcze do for
malnego na całój Rusi nie przyszło buntu i jedynie ospa
łości, ociężałości i konserwatyzmowi ludu tego przypisać 
należy, te propaganda moskiewska tak stósunkowo mało 
dotąd wydała owoców.

Przytoczyłem wam dla tego w dosłownóm brzmieniu 
powyższe ustępy pisma ruskiego, dla ludu wydawanego, 
aby zrobić zrozumialszemi wypadki, które tu zachodzą 
ciągle i które prędzój lub późniój nastąpią, a które nie po
zostaną bez wpływu na przyszłe losy Polski, Austryi 
a nawet i Europy. Miara nieszczęść Polski nie przebrała 
się jeszcze widocznie.

^Wiedeń, 14 lipca.
X. X. Parudniowa słabość wytrąciła mi pióro z ręki, 

które czytelników Dziennika ma dalój oprowadzać po 
austryackim labirencie. Na nieszczęście jednak zacząć 
mi znowu wypada od tego, na czóm podobno mój ostatni 
list zamknąłem; gdyż każdego z nas myśl w tój chwili naj- 
więcój zwraca się na ową wielką klęskę i nieszczęścia, ja
kie Galicyą dotknęły. Trudno więc o czóm innórn my
śleć i pisać, jak o powodzi, która temi dniami nawiedziła 
kraj nasz, tylu klęskami w latach ostatnich znękany. 
Cztery dni jak nie mamy tu listów, ni wiadomości z po xa 
Krakowa, okrom telegraficznych — a te są zastraszające. 
Od Bochni aż do Mościsk po pod Lwów wszelka komuuika- 
eya przerwana, mosty albo woda zniosła, lub uszkodziła, 
groble nasypane i bite gościńce poprzerywane, całe oko
lice i wsie stoją pod wodą. Woda w niektórych miejscach 
ma być większa, aniżeli w czasie pamiętnego wylewu 
wr. 1813. Doszły już wiadomości o przerwaniu wałów, 
słoniących nadwiślańskie okolice od zalewów — więc tóż 
zapewne całe Powiśle będzie również zniszczone. Straty 
prywatne ogromne, szkody dziś nie dające się jeszcze ob
liczyć, a następstwa ieh tóm gorsze. Głód i niedostatek 
zagraża znacznej części kraju naszego, bo cóż to tam do- 
piero być musi w okolicach podgórskich i górach, zkąd 
żadne jeszcze nie doszły wiadomości. Prąd górskich 
rzek i potoków jest bardzo bystry, a najmniejszy przyby
tek wody robi tam już nie małe szkody, w razach zaś po
wodzi nadzwyczajnych, jak jest obecna, nasze podgórza 
i góry staną pustkowiem. Wszyscy jesteśmy w niespo- 
koju i trwodze, wyglądając co dzienniki i listy przyniosą. 
Każdy bowiem prawie tutaj z naszych rodaków z Galicyi 
bawiących, oprócz o klęskach kraju, myśli i o tóm, co go 
tam w kraju dotknęło. Jeszcze biedny nasz kraj nie 
otrząsł się z zeszłorocznój pożyczki głodowój, a tu nowa, 
dotkliwsza może bieda zagląda nam w oczy, bo tyfus lub 
inne epidemiczne choroby idą zwykle u nas w ślad za wy
lewami, które roznoszą zarażające miazma z namułu

P. F. B. Hanicki z Lwowa — buciki i trzewiczki 
damskie.

P. JanNepomucen Hanicki z Krakowa — bu
ciki i trzewiczki damskie.

Widać, iż nietylko Francuzki potrafią się szczycić 
zgrabnemi nóżkami, gdyż trzewiczki, które wystawili pp. 
Haniccy, a które przecież dla naszych pań przeinaczane 
były, są tak misterne i piękne, że płeć piękna francuzka 
i cudzoziemska, która głównie studiuje wystawę ubiorów, 
rzeczy wystawione przez pp. Hanickicb w prawdziwóm 
trzyma oblężeniu.

Pani Marya Pajer z Warszawy przysłała gorsety.
Pan Józef Juszczyk z Warszawy — ubranie dla 

mężczyzn.
P. Piotr Nagatski z Włodzimierza (?)— buty dla męż

czyzn.
P. Teodor Weigt z Warszawy — kapelusze męzkie 

i damskie.
P. Julian Reichel z Warszawy — guziki do koszul 

i mankietów.
Broni ręcznój, należącój do klasy 37, nikt oprócz p. 

Fleryana Wiśniewskiego nie nadesłał — ten pan przysłał 
rewolwery.

P. August Stolzmann z Warszawy — kuferki, ne- 
cessery i różne przybory do podróży.

Grupa V wystawy przedstawia nam produkta ehemi- 
ezne, minerały, skóry i produkta rólnicse wszelkiego ro
dzaju, wyjąwszy tych, które do wyżywienia służą:

Tu Polacy i Polska dość licznie są reprezentowani:
Wystawa wełny z państwa pruskiego bez najmniej

szego wątpienia doskonałością przedmiotów i okazałością 
wystawy, wszystkie inne przewyższyła. Tu tóż wszystkie 
w tój gałęzi rozdane medale się zbiegły. Rad- 
bym zboezyć tu od zamierzonego eelu i chętnie przedsta
wiłbym wam całą wystawę wełny, gdyż to jedyne pole, na 
któróm mi się popisywać należy, przecież zostawię bliższy 
rozbiór tój wystawy późniejszym czasom i dla pisma czy- 
ste-rólniczego, a dzisiaj trzymać się będę ściśle wyżój 
przestrzeganego planu. Przecież na moją i naszą pocie
chę tśjjradosnćj nie mogę się oprzeć wieści, iż Księstwo 
Poznańskie wszędzie nie tylko wełną ale i owcami wyeho- 
dzi zwycięzko, i że cel nasz, do którego w hodowli dążymy, 
a którego niestety tak wielu nie może lub nie chce zrozu
mieć, jest doskonały. Tym niedowiarkom, którym nawet 
ostatni targ na wełnę nie otworzył oczu, i którzy nie chcą 
dać się przekonać, że hodowanie w masy i grubość wełny 
jest dla nas upadkiem, a hodowanie zwierząt niewielkich

i wilgoci. W tak dotkliwój trosce o nawiedzony niesz
częściem kawał ziemi naszój, a i o własny może dobytek, 
trudnobyśmy w tych dniach z rozpogodzonóm obliczem 
patrzyli na zawsze wesoły Wiedeń, lub by nas sprawy pu
bliczne więcej od naszych domowych zajmować mogły. 
Dla tego znajdę, sądzę, wyrozumienie, iż pisząc z Wie
dnia, a mając pisać o reichsracie, przeniósłem na chwilę 
myśl czytelników na zalane w tój chwili jeszcze nasze 
wsie i pola. Wiem jednak, że i wielkopolskie serca ści
sną się żalem na wiadomość o klęsce małopolskich braci. 
Dzielmyż się więc wspólnie choćby i żalem, skoro nas 
wszystkich na wspólną radość dziś nie stać!

W Wiedniu — eóż w Wiedniu? żadna zbyt ważna 
zmiana lub parlamentarno-polityczne zdarzenie nie zaszły, 
wyjąwszy tego, że cesarz uwolnił od obowiązków pierw
szego jenerał-adjutanta br. Crenneville, zrobiwszy go na 
miejsce zmarłego ks. Auersperg wielkim ochmistrzem 
dworu. Na miejsce jednak br. Crenneville nikt dotąd nie 
został zamianowanym, na tę jednę z najważniejszych po
sad, bo wprost i nieustannie będącą w bezpośrednim stó- 
sunku z osobą cesarską. Wiemy jaki wpływ na tój posa- 
dzie wywierał dawniej hr. Grüne, więc tu i teraz zwróco
na jest uwaga, kto ją obejmie. Mówiono z początku, 
a nawet i mówią dotąd o hr. Mensdorfie, a nominacya pa
miętnego dla nas eksgubernatora Galicyi, następnie nie- 
mniój zręcznego i szczęśliwego eksministra spraw zagra
nicznych, nie wiele wróżyłaby dobrego, gdyż hr. Mensdorf 
znany jest powszechnie ze swych serdecznych afektów ku 
Moskwie i polityce austryackiój, ciągnąeój ku tój stronie. 
Czyli zatóm w obeenyth czasach wybór ten byłby szczę
śliwym a zwłaszcza dla nas, nie ręczę.

W ojna domowa z całym taborem słów i dziennikar
skich piśmideł pomiędzy p. Beustem a większością nie
miecką izby, a właściwiej gotowymi z niój kandydatami 
do tek ministeryalnycb, która wybuchła od czasów zmian 
ministeryalnych i zamianowania p. Hyego ministrem spra
wiedliwości, a która ostatniemi dniami przybrała chociaż 
niekrwawy, to wrzaskliwy charakter, poczyna się trochę 
uspokajać. Łatwo zaś było przewidzieć, że w tój kokoszój 
wojnie, nie większość, ale p. kanclerz wyjdzie zwycięzko.
I tak się stanie z pewnością. Za zaburzenie spokojności 
publicznój dzienniki, a nawet i podkomendni, rzucili się 
hurmem na Herbsta, bo wszystkim on swoją arogancją 
dał się tęgo we znaki. „Sonn- und Montags Zeitung" 
w artykule „DerBenedek desReichrathes" nawet 
zbyt niemiłosiernie się z nim obeszła. Bo „Herbst mini
strem, byłoby to samo, co kult dla Benedeka przenieść 
do parlamentu." Grzeczny atoli i salonowy kanclerz nie 
mógł znieść tak grubiańskicb przytyków, na swego prze
ciwnika miotanych i wyparł się wszelkiego rządowego 
wspólnictwa owych napaści w pólurzędowój Wiener 
Abend post. Lekcya wszakże, dana przez pana Beusta 
Herbstowi i większości, posłużyła wybornie. Zmiękli pod 
naciskiem krzyków i niezadowolnienia przeciwko sobie, 
a teraz na całój linii bojowój mają się do odwrotu, pra
gnąc tylko z pewną przyzwoitością i niby honorami wyco
fać się z niefortuanego zamiaru walki ze zręcznym kan- 
clerzem. Grozili niewybieraniem deputacyi, zanim mini
sterstwo cislitawskie parlamentarne nie stanie. Za zbyt 
płochą uważałem tę groźbę, bo do wykonania jój nie mają 
sił, ni tóż jedności pomiędzy scbą.

Burza powstała i gromadziła się w enketowój finan- 
sowój komisyi, bo ją tam silnie podżegali Skene i Plener. 
Uradzono więc tam postawić wniosek w izbie o zaniesie
nie prośby do cesarza o zamianowanie cislitawskiego mi- 
nisteryum. P. Beust nie oświadczył się przeciw takiemu 
wnioskowi. I owszóm, gotów on ministeryum złożyć na
tychmiast, małój tylko rzeczy żądając : aby pretendenci 
do tek postawili swój program w doprowadzeniu do koń
ca ugody z Węgrami i ustalenia wspólnego wzajemnego 
stosunku obydwóch monarchii połów. Małe i drobne żą
danie, lecz na spełnienie którego właśnie zdobyć się nie 
mogą ministerialni pretendenci, oparei na dzisiejszój 
większości izby, a zwłaszcza p. Herbst, któryby rad 
być ministrem, lecz przyjść do gotowego, i wtenczas, jak 
wszystkie trudności rządowe złamane już zostaną, a mó
wiąc słowami jego: „jak się sytuacya wyjaśni.“ W skutek 
to owój względności br. Beusta à wachania się i braku 
inicjatywy Herbsta, powstało niezadowolnienie z Herbsta 
w samój komisyi a nawet przyjść tam miało do grubych 
i niezbyt grzecznych osobistych przemówień pomiędzy 
Herbstem a Skenem, który nie zwykł używać jedwabnych 
słów. Skene wyrzucał Herbstowi, że tylko o sobie myśli 
i siebie ma na względzie, a nie stronnictwo izby, że poluje 
za ministeryalną karyerą, a tak się Skene wzburzył, iż 
nawet wyszedł z komisyi. Że zaś i pan minister Beke 
swojém exposé finansowóm w niemały wprowadził kło- '

lecz wydających cienką i silną wełnę, jedynóm dobrem — 
tym wystawa paryzka zadała klęskę ogromną, gdyż me
dale złote, srebrne, miedziane a nawet i uznania honoro
we odebrały tylko i jedynie tylko wełny cienkie. Widać, 
jaka ieh potrzeba, widać, jaki ich brak! jak już wyżój 
wspomniałem, w krótkim czasie obszerniój o tóm się roz- 
piszę, dzisiaj za zboczenie przepraszam —lecz proszę wy
baczyć i pizypomnieć sobie, iż jestem owczarzem.

Z Polaków przysłali swe wełny:
P. Hipolit Szczawińki z Brylewa.
P. Unrng Wiktor z Szołowa.
P. Sczaniecki Konstanty z Międzychodu, który oprócz 

próbek wełny przysłał swe piękne z międzychodzkiój wełny 
wyrobione bukiety, które jakbyłyipedziwiane w Wrocławiu 
i Gostyniu, tak i tutaj doskonałe robią wrażenie.

P. Kazimierz Chłapowski zKopaszewa— 
próbki wełny. (Medal). PJChłapowskiego owce wra z ow
cami p. hr. MielżynskiegOj z Kotowa już z wystawy ode
szły — jak to wiadomćm; owce tych panów dostały 
wielki złoty medal.

P. Władysław Łabędzki z Okonia pod Warsza
wą — próbki wełny.

P. Alfred hr. Potocki — wełna z Łańcuta i Kuro
wic w Galicyi.

P. Kazimierz hr. Wodzicki próby wełny z Ole
jowa w Galicyi.

P. G1 i n k a z Szczawina pod Ostrołęką — próby 
wełny. (Medal.)

Do tójże klasy należy także wystawa jedwabhików. — 
W katalogu wystawiających podany jest także p. Antoni 
Kiszewski z Paradyża pod Międzyrzeczem wPoznańskióm, 
zapewne w Księstwie jedyny Polak, który z nadzwyczajną 
troskliwością i wielkim skutkiem hoduje jedwabniki. P. 
Kiszewski zyskał medal aa wystawie w Gostyniu i nieza
wodnie i tu nie byłby go on minął — gdyż, mym sądem, wiele 
lepszych rzeczy w tój gałęzi mało zobaczyć można, prze
cież mimo wszelkich starań wystawy p. Kiszewskiego od
szukać nie raógłeni. Czy p. Kiszewski swych produktów 
nie przysłał? Czy je ukryto gdzie w ciemnóm miejscu, lub 
jak te niejednokrotnie tu spostrzedz można, przyrzucono 
innemi przedmiotami? O tóm zdać sprawy nie umiem, 
dość, że odszukać jedwabników tych i widzieć ich ku wiel
kiemu niezadowolnieniu nie mogłem.

Franciszek Jasiński z Galicyi — tabakę u sie
bie chodowaną.

Pani Filipina Kozubowska z Krakowa — je
dwabniki.

pot enketową komisyą, pomysłu pana Skenego, to tóż tej 
w końcu wyjechał aż do Maryenbadu, podawszy p0^ 
dopiero o urlop.

Komisya a z nią i p. Herbst, rozgadawszy swoje p0. 
strachy o wniosku do Izby względem prośby do cesarz# 
o utworzenie ministeryum — nie mają się teraz cofnąć 
nic nie zrobiwszy. Więc tóż uznawszy wczoraj pomię^J 
sobą: iż rzeczywiście przed ostateczną ugodą z Węgra®; 
którój pierw deputacye dokonać mają, nie można na $6,! 
ryo mówić o utworzeniu ministerstwa pod warunka®; 
podanemi przez p. kanclerza, a które wszyscy jako s}® 
szne uznają. Dla formy już tylko i dla ocalenia honoru 
swego stronnictwa komisya wniesie ów wymyślony prze, 
siebie wniosek, naprzód pragnie się zadowolnić powti 
rżeniem tylko przez p. Beusta w izbie tego, co w komis, 
powiedział, a nie myśląc wcale wywołać uchwały ż# 
danego adresu. Otóż to dobra wiara tych panów. Przy, 
znać potrzeba, że pomysł to dla ocalenia honoru wcal( 
nieszczególny — i raczój było Herbstowi i większość 
siedzieć spokojnie, i czekać właściwój sposobności, ®,; 
burzyć się przeciw p. Beustewi, a potóm lada słówkiej 
dać się ugłaskać. Cała jednak ta wrzawa, trwająca bliską 
dwa tygodnie, a tak mizernie skończona, najlepiój dewoi 
dzi niedołęstwa przewodców, a słabości i rozpadania się 
większości obeenój izby. Dla tego tóż ludzie bystrzej! 
i uczciwsi w pośród niój, widzą dokładnie, że dytychcza 
sową drogą dalój iść nie można, starają się zatóm jj, 
teraz za pomocą porozumienia z autonomistami i pen 
nych ustępstw, które dotąd były im wstrętne, utworzy 
w izbie stronnictwo silne, jednoczące się na pewnych pi 
litycznych, umówionych naprzód podstawach. Jest ; 
droga jedynie moiebna, a która, o ile się mi zdaje, wkróti 
już może wydać swoje owoce.

Od dawnego już czasu głos publiczny w Austrj 
żąda: zniesienia określeń liczby adwokatów przy każdji 
sądzie — czyli, zaprowadzenia wolności adwokatur 
Otóż teraźniejszy minister sprawiedliwości ma, jsk utr» 
mują dzienniki, żądaniu temu zadość uczynić z dodatkie 
wymagalności lOIetnićj pierwój adwokackiój praktj! 
i złożenia 10,000 fi. kaucyi przez otwierających adw 
kackie kancelarye. Nie wiem, jak takie pojęcie wolno! 
adwokatury pogodzić z tak pięknemi pojęciami o nieś 
wisłości sędziów, jakie niedawno w izbie wygłosił p. Hj 
Wymagalność bowiem tak wysokiój kaucyi bardziój j 
szcze niż teraz utrudniłaby osiągnięcie adwokatury przt 
młodych adwokackich koneypyentów — a jak u nas, tyli 
żydom niemal ułatwiłaby możność dojścia do niój. Prał 
tyka adwokacka lOletnia, także byłaby za długa, któs 
do pięciu lub sześciu lat oznaczyć, zdaje się zupełnie w 
starczającóm. Gdyby zatóm p. minister istotnie w ti 
sposób pragnął rozstrzygnąć oczekiwaną wolność adw 
katury, nie pomógłby, ale zaszkodził powszechnemu żu 
daniu, jak również obróciłby przeciwko sobie licznyc 
i ruchliwych zwykle młodych prawników, pragnących t 
najprędzój nie zawisłe adwokackie otwierać kancelaryi 
Wiadomość bowiem sama o takim zamiarze ministn 
sprawiedliwości już teraz silne wywołała niezufiowolnie 
nie pomiędzy nimi.

PRUSY.
* Berlin, 16 lipca. Zeidl. Corresp. pisze: Nom 

nacya prezesa ministrów br. Bismarcka kanclerzem zwis 
zkowym nastąpić ma w tych dniach. Co do osoby wi» 
kanclerza związkowego nie ma dotąd pewnych danycl 
Taż sama gazeta powiada: Pogłoska, że p. Benedettii 
trzyma następcę w posadzie ambasadora francuskiej 
przy tutejszym dworze, znowu świeżo się pojawia. JI«' 
wią, że równocześnie zmieniony będzie reprezentant pri 
ski u d«oru paryskiego.

Kwestya oszacowania własności dawnego Związk 
niemieckiego, znajdującój się w fortecach związkowyc 
Moguncyi, Ulin, Rasztadzie i Landau, już załatwiona. Ai 
strya oświadczyła się za wynagrodzeniem pieniężnóm a u: 
za działem w naturaliach.

W obecnym stanie liczy landwera pruska pierwsze« 
powołania podług zestawienia Koeln. Ztg 138 batalii 
nów piechoty, pomiędzy któremi znajduje się 12 batali 
nów landwery gwardyi i 144 szwadrony jazdy.

W Szlezwigu przy wielkiśj inspekcyi wojsk spad!z h 
nia jenerał baron Manstein i znacznie się poranił; inówt 
że złamał sobie obojczyk.

Podług Oldenburger Tagesblatt nie możt 
powątpiewać, że zawarcie konwencji wojskowój pomiędi 
Oldenburgiem a Prusami wkrótce przyjdzie do skutfc 
pomimo, że rokowania formalnie nie są jeszcze skońezi 
ne. Opłata za pojedyńczego żołnierza ustanowioną bj

Minerały i metale przysłali:
P. Aleksander br. Bran i cki — żelazo suro«

i lane) żelazo do pługów, naczynia żelazne.
P. MieczysławDarowski — glinkę i glinę por 

celanową z Olejowa.
Administracja kopalni w Swoszowicac

— siarkę w grupach, surową i czyszczoną, siarkę w sztł 
bach.

Towarzystwo kopalni wDługoszynie wGi 
licyi — cynk i ołów.

P. Władysław Falkowski i Gustaw Wagn* 
w Witryłowie w Galicyi — nafta surowa.

P. Piotr Miączyński w Lwowie — nafta i Pf 
troleum.

P. Adamhr. Potockiz Tęczy nka pod Krakowem. 
Rozmaite rodzaje gliny, marmur, porfyr, węgiel kamieni 
cynk, dolomit, produkta te są z kopalń: Dębniki, Czarr 
Miękiną'. Wystawa bardzo piękna, ponieważ wszystt 
produkta są sformowane w jedną grupę, tworzącą skai 
na którój wierzchołku znajduje się naczynie z wodą, ai 
boku leży doskonale wyrobiony krzyż z czerwone! 
porfyru, który dla swój dobroci na szczególną zasług« 
uwagę.

Adminiśtracya salin w Wieliczce — ! 
w giupaeh i szybach, biała i zielona.

Książę Leon Sapieha z Lwowa — gypsowe > 
mienie.

Miasto Trębowla w Galicyi — Trotoary wyk« 
czone, kamienie surowe do trotoarów i gładzone.

P. Tytus Trzecieski i spółka w Patauce P 
Krośniewicami (Krosno?) w Galicyi — olój skalny suro’

P. Jan Wieczyński w Bortnikach pod Lwow* 1 
gyps surowy.

P. Kazimierz Wodzicki z Olejowa podTrębo’
— paloną glinę.

P. Zdzisław Zaklika w Wielkich ŁopusW 
w Galicyi — gyps, surowy alabaster, glina porcelan«’ 
i garncarska czerwona.

Bank Polski z kopalni lublińskich, z Ostro’ 
i Opatowa — rozmaite rodzaje żelaza i wyrobów i« 
znych. ą

Panowie bracia Bocheńscy i Wielogłowi 
z Rudy Malenieckiój — wystawa znaczna kamieni, roz»1 
itych rodzai żelaza, drzewa, torlu, wszystko doskonal 
wyboru.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ma tymczasowo na 162 tal. zamiast 225 talarów. Bliższe 
szczegóły o przenoszeniu oficerów oldenburgskich, ure
gulowaniu pensyi wojskowych itd., dotąd są nie znane.

Jak donoai Hann. Cour. wkrótce przeniesionymi 
zostaną 60 żandarmów hanowerskich z Hanowerskiego 
do starych prowincyi pruskich.

ROSYA.
(J) W Inwalidzie Rosyjskim czytamy co na

stępuje :
„Przy całóm nader smutnóm położeniu, w jakióm 

znajduje się samochcąc szlachta polska, czas i cywilizacya 
ogarniają i ją swą nieprzepartą siłą — a siła ta, chcemy 
wierzyć — nie może pozostać bezowocną. W ostatnich 
czasach, wpośród niektórych Polaków, objawiło się 
się coś niebywałego, i iezwyczajnego, a zarazem pocie
szającego, jakby na stwierdzenie tego, że w naturze nie 
ma absolutnój śmierci, że owszem z śmierci powstaje no
we życie w nowych formach, że każda strata wynagradza 
się nowym nabytkiem, i że pełna beznadziejowośćwjednćj 
rzeczy jest początkiem nadziei dla drugiój, i że tylko 
wówczas mianowicie możliwe poczęcie nowój nadziei, 
kiedy utrata dawniejszćj staje się zupełną i bezwarun
kową. Taką nadzieję zdają się podawać niektórzy Po
lacy wówczas, kiedy historya ukończyła z nimi swe ra
chunki i kiedy im zagroziło zupełne zniweczenie, tj. igno
rowanie przez całą^Europę ich politycznych iluzyi, a z tego 
wszystkiego, co najgodniejsze uwagi, że nadzieja ta, rodzi 
się tam, gdzie ona najmniój była dopuszczalną.

Niedawno w Austryi, mianowicie w Galicyi, pojawiło 
się coś nakształt stronnictwa Polaków-Słowianofilów. 
Zjawisko to nie może nie zwrócić na siebie uwagi poli- 
tyczoój prasy. W ostatnich czasach, wiele było mówio- 
nem o tak nazwanym pansławizmie i słowiansfilstwie. 
Pojęciom tym i zjawiskom nie zawsze oddawaną była słu
szność. Nieokreślona świadomość pojęć tych była po
wodem jaskrawych, a często niesprawiedliwych napaści 
na pauslawistów i Słowianofilów. Ale czas zmienił do 
obydwóch pojęć stósunek spółeczeństwa.

Stronnicto to zdecydowało się działać zgodnie z in
nymi Słowianami austryackimi dla tego, żeby mieć 
większą siłę w walce z centralistyczno-niemieckiemi za
miarami austryackiego rządu. Stonnictwo to zaczęło 
wydawać swą slowianofilską gazetę w polskim języku, 
pod tytułem: Dziennik Lwowski. Naturalnie, że 
organ ten Polaków-Słowianofilów stanął zaraz nieprzy- 
jaźnie przeciw ultra-polskiemu organowi Galicyi: Gaz. 
Narodowej, dla którój łatwóm było szkodzić swym 
przeciwnikom dla tego, że ona uważa się za organ miej
scowego rządu, który mniśj więcej przeprowadza w Ga
licy! polską politykę. Łatwo było dać do zrozumienia hr. 
Gołuchowskiemu, że Polacy Słowianofile są szkodliwi 
i niebezpieczni, i że oni są poprostu „szpiegami moskiew
skimi“, ajentami Moskali, utrzymywanymi za „moskiew
skie ruble.“ W skutek tych insynuacyi zaczęły się ad
ministracyjne prześladowania słowianofilskićj polskićj ga
zety. Dziennik Lwowski zaczęli konfiskować wów
czas, kiedy Gazeta Narodowa używała najzupełniej
szego bezpieczeństwa. Konfiskaty szły jedne po dru
gich — prześladowania na konfiskatach nie zakończyły 
się. Potrzeba było stanowezo zabić organ Polaków- 
Słowianofilów. Na kampanią tę, jak zapewniają Galicy- 
anie, wyprawił się redaktor Gazę ty N ar o dó w kój, albo 
jak go nazywają, Jan IV król Polonii. W skutek tego, 
na mocy rozporządzenia rządowego, Dziennik Lwo
wski zawieszony został na trzy miesiące.“

Do tego artykułu Pet. Wied, dorzucają słów kilka, 
a mianowicie, że jakkolwiek przyznają się, iż omyliły się, 
że Polacy pragną pojednania z Moskalami, bo adresy ich 
do cara nie były jeszcze dość uniżone, wszakże fakt, jaki 
przytacza Ruski Inwalid, daje im na przyszłość na
dzieję, iż Polacy błąd swój poznają. Dla wyprowadzenia 
z błędu iluwalidai Peters b. Wie d om os ti musimy 
powiedzieć, iż Dziennik Lwo wski wychodzi, iżenie- 
tyłko Dzień nik Lw o wski, ale wszyscy pragniemy po
rozumienia się i połączenia sił wszystkich Słowian, pod 
berłem austryackićm pozostających. Że połączeniu temu 
obcą jest myśl panslawizmu, to więcćj jak pewno, i że nikt 
z nas nie myśli o wsiąknięciu w Moskwę — to rzecz wia
doma. Owszóm, wyznajemy otwarcie, że dopóki Rosya 
nie zmieni się radykalnie, dopóki nie porzuci swego tępią
cego i zaborczego systematu — dopóki nie wymierzy spra
wiedliwości Polsce — dopóty o żadnóm pojednaniu nie- 
tylko mowy być nie może — lecz owszóm należy skupić 
wszystkie siły, aby właśnie temu systematowi nieszczę
snemu tamę położyć. Otóż — słowianofilstwo tak zwane 
przez Inwalid ma jedynie ten sens dla nas. Niema 
nikogo pomiędzy nami, coby inaczój go pojmował — a 
mamy nadzieję, że cala Słowiańszczyzna w tym kierunku, 
gdy przebrzmią wspomnienia uczt moskiewskich, pójdzie 
za nami i z nami. Próżno więc się ludzi — nakręcaniem 
fakt w i sensu ich prawdy nie zdusi się.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 14 lipca. Jakkolwiek rząd pruski urzę- 

downie zaprzeczył istnieniu ogłoszonćj przez Gazette 
de France depeszy barona Werthera, zawierającćj spo
strzeżenia pruskiego posła, poczynione podobno w Pesz
cie w czasie koronacyi; gabinet tutejszy nie zdaje się je
dnakże oświadczeniem pruskiśm ostatecznie być uspoko
jonym, ile że z tego oświadczenia nie wykazuje się bynaj- 
mniój, czy urzędowe zaprzeczenie ze strony pruskiego 
rządu dotyczę jedynie formy specyalnej, w jakiój wmówię 
będąca depesza została ogłoszoną, czy też rząd pruski 
w ogóle istnieniu depeszy zaprzecza.

Z Węgier nie zbyt pomyślne dochodzą tu wiadomości 
o usposobieniu stronnictw. Zapowiedziany i zapewniony 
podobno wybór Koszuta na deputowanego z okręgu wa- 
cowickiego jest jednym ze znaczących symptomów. Duch 
nieukontentowauia musi się widocznie szerzyć w szeregach 
opozycyi, kiedy już iPesti Naplo ostrzega rodaków, 
aby stronniczemi wichrzeniami nie umożebniali trwałości 
każdego rządu.

Osoby, które z sferami dworskiemi blizką, mają sty
czność, mówią z szczerćm współczuciem o wrażeniu, ja
kie śmierć Maksymiliana wywarła na umyśle arcyksiężnćj 
Zofii. , Biedna matka utulić się wcale nie może w żalu 
i boleści. Rozpacz jój dochodzi nieraz do zupełnego obłą
kania. Noce jój bezsenne; do wzięcia jakiój strawy dłu
gich trzeba namów, a wyobraźnia jój ezarnemi bez przerwy 
trwoży się widmami. Nieraz widzi wszystkie swe dzieci 
zagrożone śmiercią. Stan arcyksiężnćj w ogóle wielkie 
w rodzinie cesarskiój budzi obawy. Już tu ztąd wysłano 
najznakomitszych lekarzy do Solnogrodu, gdzie arcyksię- 
żna chwilowo przebywa.

FRANCYA.
* — Kończymy przerwaną wczoraj mowę Thiersa 

w ciele prawodawczóm na posiedzeniu z dnia 9 bm:
Dnia 17 maja 1863 zdobyto Pueblę i tu się zaczyna 

właściwy błąd, któryby pod rządem odpowiedzialnym nie 
mógł być popełnionym. Widziano rzeczy w bezpośre- 
dnióm pobliżu: trudności naturalne, zamęt stronnictw, 
niedostępność bogactw ziemi, rozpaczliwy opór kraju. 
A jednak nie zaniechano przedsięwzięcia; poszliśmy do 
Meksyku, ustanowiliśmy tam rząd tymczasowy i zwołali-

śmy juntę, która wysłała do Europy do arcyksięcia Ma
ksymiliana deputacyą, ofiarując mu cesarską koronę. Tu 
odczytuje mówca list kupca francuzkiego • w Meksyku, 
który tam wysokie zajmuje stanowisko a którego przewi
dywania nigdy go nie zawiodły. Kupiec ten pisał wów
czas do p. Thiers: „Zwyciężeni Meksykanie, ale nie pod
bici; oczekują arcyksięcia, który wszystko ma uspokoić. 
Życzę sobie tego, ale się tego nie spodziewam.“ Tak prze
chodząc kolei dalszy przebieg rządów cesarza Maksymi
liana, przypominając trudność utworzenia cesarsko-me- 
ksykańskiój armii, dalój kłopoty finansowe, dwie meksy
kańskie pożyczki, przy których zawarciu wymowne rozu
mowania przybyłego z powrotem do Francyi deputowa- 
wanego Corta, który w tójże izbie wszystko w nader różo
wych malował kolorach, tak fatalną dla francuzkiój publi
czności odegrały rolę. Gdy tak cały ten iuteres przedsta
wiano krajowi jako arcyświetny, zawarł minister finansów 
p. Fould potajemnie z p. Pinard ów układ, który operacyą 
tę wystawiał jako bardzo ryzykowną i niebezpieczną. Otóż 
skutki braku solidarności w ministerstwie. Aby schara
kteryzować tóm wydatniój sposób zawierania tych poży
czek, dodaje p. Thiers, że z pożyczki ostatniój, wynoszącój 
166 miknów, doszło rąk cesarza Maksymiliania tylko 40 
milionów. Tymczasem odniosły Stany Zjednoczone zwy
cięstwo nad poludnióm a powstanie w Meksyku coraz 
większe przybierało rozmiary. Pomiędzy Maksymilianem 
a marszałkiem Bazaine wybuchły niesnaski a Maksymi
lian wydał ów nieszczęsny dekret z dnia 3 października 
1865, którego ofiarą padli obok dwóch bandytów dwaj po
wszechnie szanowani mężowie, jenerałowie Arteaga i Sa- 
lazar. „Niech to dla wszystkich będzie nauką!“ woła 
Thiers, ,,mąż, który wydał owe dekrety, sam został pó- 
źniój ugodzony i powtarzam : widna wszędzie odwieczna 
sprawiedliwość! nie zapominajcie panowie nigdy, że kolój 
odwetu jest koleją krwi i błota, w którój wszyscy zginąć 
muszą, którzy na nią weszli.“ Rozwodzi się następnie 
mówca nad korespondencyą, która się późniój wywiązała 
pomiędzy gabinetami Waszyngtonu; i Paryża a którój na
stępstwem było wycofanie wojsk francuskich z Meksyku. 
W roku 1866 miała Francya alternatywę: albo dotrzymać 
przyrzeczenia Stanom Zjednoczonym albo uwikłać się 
z niemi w wojnę. Mówca pochwala dotrzymanie przyrze
czenia; ale właśnie w tój konieczności spoezywa klątwa 
wyprawy meksykańskiój. Wspomina dalój p. Thiers o po
dróży cesarzowój Karoliny do Paryża i Rzymu : „Tu prze
rywam okropną opowieść. Jakież w obec takich nieszczęść 
wypowiedzieć życzenia? ani nawet życzenia, aby nieszczę
śliwa księżna odzyskała siły umysłu. Miejmy nadzieję, że 
boski sternik wszechświata wieczną chowa pociechę dla tych 
dusz, które po to tylko ukazują się na ziemi, aby upa
dać pod brzemieniem cierpień.“ Opowiada dalój mówca, 
że rząd cesarza Napoleona wysłał do Meksyku jenerała 
Castelnau. Wysłannictwo to a równoczesna miaya ame
rykańskiego jenerała Shermana rozdrażniły ostatecznie 
schorzałego wówczas Maksymiliana, przebywającego wła
śnie w Orizabi* : powrócił do Meksyku, aby ratować ho
nor i - tylko honor. Tak się nieszczęsna skończyła wy
prawa. — W dalszym ciągu mowy zwraca się p. Thiers do 
spraw europejskich: „... .Zeszłego roku, — nie oddawaj- 
my się już złudzeniom — zmieniła się ogromnie sytuacya 
Europy. Jedna z największych od wielu wieków rewolu- 
cyi na świeci® zaszła w Niemczech. Trzeba nam wówczas 
wolne mieć było ręce. O! wiem ja to dobrze, że gdyby 
Francya była chciała, byłaby mogła, mimo meksykań
skiego ciężaru, pozostałą jój jeszcze siłą wielkiój swojój 
woli stanowcze nadać znaczenie. Ale nie tajmy sobie tego, 
jak ciężko Meksyk zaważył na szali ówczesnych wypad
ków. Nie sądźcie, panowie, że chodziło tylko o owe 
30,000 żołnisrzy, zajętych w Meksyku. Panowie! gdyby- 
ście ściśle zbadali wszystkie szczegóły administracyi woj- 
skowój, mielibyście jasne wyobrażenie, że 30,000 żołnie
rza większe daleko sile naszój wojskowej sprawiło kłopoty 
aniżeli sobie dziś wyobrażacie. Wiedzielibyście, że naszój 
artyleryi niedostawalo uprzęży a rzeczywista siła wojenna 
znacznie była zredukowaną, wiedzielibyście, że kadry, 
które niestety zniesiono, dla tego jedynie zostały zniesio
ne, aby pokryć część meksykańskich wydatków. Tak więc 
wyprawa meksykańska nie mniejszą dla nas w Europie, 
jak w nowym świecie była klęską. Streszcza mówca po
gląd swój na całą tę nieszczęsną wyprawę w końcowój 
uwadze, że kraj wyprawy nigdy nie pochwalał, izba była 
jój przeciwną, choć nie stawiała oporu; nawet ministrowie 
z żalem mówili o niój, a jednak przyszła de skutku. Wy
prowadza więc ztąd wniosek, że poszanowania podobny 
opór winien iść ręka w rękę z uległością. Mówea życzył 
Francyi zawsze wolności pod monarchicznym rządem ¡po
równywa dalój monarchę, który rządzi z ministrem bez 
solidarności, z monarchą, otoczonym radą, którój roztrzą
sać wolno ogólne kwestye i stawiać godziwy opór, a czyn
ności rządowe kontroluje izba, która, jeżeli tego potrzeba, 
umie być reprezentantką opinii kraju, mającój moc prawa. 
„Takiój formy rządu“ kończy mówca, „życzę mojemu kra
jowi, nie wymieniając osób. Jeżeli wierzyć wolno zape
wnieniom kilku moich kolegów, zbliżamy się do tój formy 
rządu ; trzeba wszystkie ku temu skierować wysilenia, aby 
prędszemi naprzód biedź kroki a nie zatrzymywać się 
w biegu. Tego wymaga interes rządu i interes kraju. Po 
Meksyku mieliśmy sprawy niemieckie. Po tak wielkióm 
nieszczęściu musi przynajmniój w instytucyach naszych 
zapanować postęp.“

Paryż, 14 lipca. Oczekiwany z niecierpliwością 
list cesarza Napoleona do ministra stanu ukazał się 
nareszcie w Mon i t o ize, Brzmi on jak następuje :

„W Tuiłeryach, 13 lipca 1867.
„Mój kochany panie Rouher!

„Przesyłam Panu wielki krzyż legii honorowój w dya- 
mentącb. Dyamenty nie dodają wysokiój odznace, którą 
Panu udzieliłem od dawna, nowój wartości; ale korzystam 
z tego środka, aby Panu publicznie dać dowód mojego za
ufania i mojego szacunku. Wśród licznych twoich prac, 
wśród niesprawiedliwych napaści, których jesteś celem, 
dozwoli Ci, — mam nadzieję — przyjazna z mój strony 
życzliwość zapomnieć o nieprzyjemnościach, nieodłącz
nych od stanowiska Twego, przypominając Ci jedynie re
zultaty Twych usiłowań i usługi, które codziennie świad
czysz krajowi. Przyjmij, kochany panie Rouher, zape
wnienie mojój szczerój przyjaźni. ’ Napoleon.“

O znaczeniu tego zaszczytu różnie tu sądzą. Fr ance 
upatruje w liście cesarskim wyraźną demonstracyą prze
ciw wielkim wysileniom opozycyi, dążącym de osłabienia 
moralnój powagi doradzców korony. Jeżeli wierzyć mo
żna zaręczeniom półurzędowego organu, jest udzielona 
panu Rouher odznaka wybitnym dowodem, że pomiędzy 
cesarzem a ministrem stanu zupełna panuje zgodność. 
Z drugiój jednakże strony przypominają politycy tutejsi, 
że ordery, dostojeństwa i godności nieraz już spadały 
jako ostatnie pociechy na tych właśnie, których stanowi
sko już się utrzymać nie dało.

Mémorial diplomatique zaręcza z dobrego, jak 
mówi, źródła, że król wyrtembergski oświadczył katego
rycznie w Paryżu, iż ustanowienie parlementa celnego jest 
ostateczną już granicą ustępstw jego na rzecz Prus, że 
po za tą granicą Prusy bezwarunkowy znajdą opór.

Dzisiejsza Liberté podaje następujące szczegóły 
o Berezowskim:

„Antoni Berezowski, szczupły, małego wzrostu, 
czoło, wysokie, włosy ciemno blond. Twarz pełna, grube 
wargi, oczy ciemne, przedstawiają wyraz spokojności, ła
godności a niekiedy melancholii. Jego uśmiech ma c®ś 
przyjemnego i ujmującego; ma piękne białe zęby, na bro
dzie młodzieńczy zarost. Na pensyi pana Jauffret od
znaczał się łagodnością, nigdy nie skarżył się na wyrzą
dzających mu psoty, lubiono go powszechnie i nazywano 
dziewicą. Nic nie wyśledzono, coby jego moralności uwła
czało w całym ciągu życia. Nawet pan Marnas, prokurator, 
przyznał to w prywatnój rozmowie. Od chwili uwię
zienia go nikt z jego familii nie przybył, lecz 
Polacy emigranci nieprzest annie zajmują się nim, 
radziby go pocieszyć. Opowiadano nam jedno zdarzenie, 
które jego charakter w pięknóm maluje świetle. Po 
upadku ostatniego powstania Berezowski z innymi towa
rzyszami zdążali do Francyi przez Austryą. Zatrzymali 
się w Wiedniu; towarzysze peszli zwiedzać miasto, on zo
stał w domu. Powróciwszy zastali go plączącego. Py
tającym o powód płaczu odpowiedział: „„Płaczę nad 
wami, że macie ochotę i odwagę ciekawości w chwili, kie
dy nas zwyciężono i pozbawiono ojczyzny.““ Zarumienili 
się towarzysze, przyznali do winy i serdecznie uściskali 
Berezowskiego.“

Telegramy.
Lubeka, 16 lipca. Obywatelstwo potwierdziło wczo

raj na posiedzeniu tajnóm ratyfikacyą traktatu między 
Lubeką a Prusami, na dniu 27 czerwca zawartego, wraz 
z protokółem końcowym, tyezącym się wojskowych obo
wiązków Lubeki dla wojskowych spraw Rzeszy. Wniosek 
o zniesienie gwardyi obywatelskiój odrzucono,

Petersburg, 16 lipca. Kolój mikołajewską sprzeda
no, jak Boersen Ztg donosi, domowi amerykańskiemu 
Wynans. Suma kupna ma być spłaconą w trzech ratach.

Wiedeń, 16 lipca. Izba niższa oświadczyła się po 
kilkogodzinnych obradach 79 głosami przeciw 56 przeciw 
zniesieniu kary śmierci w zasadzie.

Paryż, 16 lipca. Dzisiejszy Monitor oświadcza, 
iż ogłoszony przez kilka dzienników wyciąg z listu, wysto
sowanego podobno przez cesarza Napoleona do cesarza 
austryackiego, jest zmyślony.

Paryż, 16 lipca. Królowa pruska zwiedziła wczoraj 
wystawę po raz trzeci, następnie archiwa cesarskie a po- 
tóm przyjmowała cesarza Napoleona. Wieczorem była 
królowa na przedstawieniu w Theatre français. Królowa 
odjeżdża dnia 18 bm.

Paryż, 16 lipca. Monitor armii ogłasza dzisiaj 
wydany w skutek sprawozdania ministra wojny Niela de
kret z dnia 13 maja, który przywraca w artyleryi 25 bate- 
ryi, zniesionych w 1865 r.

Londyn, 15 lipca. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 
wyższój doniósł lord Stratford, iż w przyszły piątek poda 
wniosek o adres kondolencyjny z powodu barbarzyńskiego 
stracenia Maksymiliana. W izbie niższej kazał rząd za
przeczyć przypisywanym mu pląsom wojennym przeciw 
Abysynii.

Londyn, 16 lipca. Bil reformy przyjęto w izbie niż- 
szój przy trzecióm czytaniu. — Dotychczasowy poseł bel
gijski we Florencyi przeznaczony został na reprezentanta 
belgijskiego przy dworze angielskim. — Wedle wiadomo
ści z Nowego Jorku z dnia 6 mb. odrzuciła izba reprezen
tantów rezolucyą, witającą upadek cesarza Maksymi
liana. Pięćset żołnierzy legionu cudzoziemskiego przy
było do Mobile. Wielu Meksykanów udało się do Texas. 
— Jak donoszą z Meksyku, odjęto wszystkim żołnierzom 
cesarskim prawo obywatelstwa, a wszystkich zagranicz
nych żołnierzy skazano na wygnanie. Jenerałowie ce
sarscy mają być oskarżeni o zdradę kraju, a oficerowie 
niższych stopni skazani ną więzienie od 2 do 5 lat.

Florencya, 16 lipca. Na wezorajszóm posiedzeniu 
wieczornóm pochwaliła izba deputowanych przy imiennóm 
głosowaniu 192 głosami przeciw 93 politykę rządu w ro
kowaniach z Rzymem.

Londyn, 17 lijsca. zapytanie p. Mili 
oświadcza lord Stanley, że nominaeya Wlse- 
nianttat Jako organizatora tureckiej floty zo
stała zawieszona, bo powstanie kretedskie je
szcze nie uspokojone.

Krakowski Teatr'polski
w Poznaniu.

Wczorajsze przedstawienie Cyganów Korzeniow
skiego na benefis pani Hoffmann ściągnęło liczną publi
czność do teatru; teatr był pełny a wieczór wczorajszy 
policzyć możemy pod każdym względem do najlepiój uda
nych w tegorocznym kursie. Cyganie Korzeniowskiego 
przenoszą nas w świat nie zwykły, wyjątkowy, ciasny 
i mało nas obchodzący, w tóm może leży głównie ujemna 
strona tego utworu. Lecz z drugiój strony przypomnieć 
wypada, że Cyganie w Rosyi a i na Litwie już, inni są 
zupełnie jak ci, których my znamy, że tam większe nie
równie zajmują w spółeczeństwie miejsce i że tóm samóm 
mogli zwrócić na siebie uwagę poety. W całój sztuce 
dwa są odcienia; podrzędne figury dramatu jak np. Gał- 
dasz, Manru itd. przedstawiają bardzo dokładnie i reali
stycznie życie i obyczaje cygańskie; ważniejsze figury 
dramatu a szczególniej Nango i Naja są idealizowane 
i mogłyby być bohaterami każdego nawet niecygańskiego 
dramatu; słowem, zarzucićby im można poniekąd, iż nie 
są dość feygańskiemi postaciami. Wprawdzie Naja nie jest 
Cyganką z urodzenia i to tłómaczy jój tkliwe, łagodne 
usposobienie, tak odbijające od dzikiój i strasznój natury 
Guldy, która jednak także zbyt może jest w swój namię
tności na Cygankę idealizowaną; nareszcie jest pewna 
w całym dramacie inonotonność, pochodząca równie 
z tego, iż tylko jeden żywioł cygański wprowadzony jest 
na scenę, jak tóż zjednostajności przedmiotu, polegającego 
na wściekłój zazdrości Guldy. A jednak mimo tych błędów 
dramat ten ma niezaprzeczone zalety sceniczne, które 
po winnyby go utrzymać na repertuarze. Ma on najprzód 
powab oryginalności, mieści w sobie sceny, mogące zająć 
tak galeryą jak i wykształconą publiczność; słucha się 
go do końca z zajęciem, język jest piękny, nieraz wdzię
czny a wiele ustępów prawdziwie poetycznych. Nareszcie 
mieści w sobie tę wyższą prawdę, którą Naja tak pięknie 
w końcu wyraża, iż wszelkie spółeczeństwo, które wyrze
ka się podstawy moralnój, które chce żyć bez wiary i za
sad, jest niemożliwóm i dojść musi do zamętu i roz
stroju.

Przyczyną niejako całego dramatu jest Gulda, którój 
serce niepodobne do serc innych Cyganek, która poko
chała nie na dzień, nie na dwa, ale na całe życie, a która 
zdradzona zemścić się musi także w niezwykły sposób. 
Jest to główna postać dramatu i najlepiój narysowany 
charakter, Gulda od początku do końca pała tylko je
dnóm uczuciem zemsty, lecz autor bardzo znakomicie na
cechował różne odcienia tój zazdrości, jój początek, wzrost 
a nareszcie jój przemienienie się w zemstę; jest to jednóm 
słowem bardzo efektowna i zajmująca postać. Jeżeli au

tor z talentem ją naszkicował, to znów pani Hoffmann 
odegrała ją po mistrzowsku i niezawodnie grą swoją 
wlała w tę postać wiele dramatyczności. Takie zrozu
mienie i wyrobienie roli jest stworzeniem jój. Doskonale 
artystka umiała cieniować różne momenta namiętności, 
która ją paliła, widać było tę zazdrość, rodzącą się i wzra
stającą z każdym dniem, a żywiąeą się tryumfami i szczę
ściem rywalki, owój szczęśliwój Nai. Były tu chwile nie- 
mój prawdziwie mistrzówskiój gry. Winnych ustępach|pani 
Hoffmann wzniosła się do prawdziwego artyzmu, mia
nowicie w monologu, w którym Gulda chce widzieć zni
szczoną piękność Nai i ją samą zwiędniętą jak „wyschłą 
łodygę.“ Do prawdziwój dramatyczności wzniosła się 
także artystka," w końcu czwartego aktu, kiedy zdradza 
się z swoim zamiarem zemsty. Wrażenie tój sceny było 
prawdziwe i wywołało huczne oklaski. Nareszcie doskonale 
odegrany został piąty akt, artystka grała tu z tym spo
kojem, który nadaje powzięte już postanowienie. W od
daniu tój roli była od początku do końca ta konsekwen- 
tność, którą nieraz zauważyliśmy w grze pani Hoffmann. 
Straszną, często przerażającą|była ta namiętna, zdradzona, 
nieszczęśliwa Gulda; wzrok jój dziki i namiętny przeszy
wał i pozwalał się domyślać, że się ona zemści i zemśei 
w sposób niezwykły. Moglibyśmy nieco zarzucić chara- 
kteryzacyi, która zbyt może zeszpeciła Guldę i uczyniła 
ją jeszcze straszniejszą w jój wściekłości. Rola ta prze
konała nas raz jeszcze, że pani Hoffmann, jak to już zau
ważyliśmy, celuje w oddawaniu gwałtownych, namiętnych 
charakterów, że talent jój wymaga drastycznych, silnych 
ról, aby mógł się w swój pełni rozwinąć, i organ i gra 
fizyonomii są po temu. I znów z drugiój strony w wczo- 
rajszóm przedstawieniu utwierdziliśmy się w naszóm prze
konaniu, że w rolach poetycznych bohaterek niezrównaną 
jest pani Modrzejewska; jakżeż sympatyczną była wczo
rajsza Naja! Pani Modrzejewska oddała z niepospolitym 
talentem wszystkie odcienia delikatnój duszy i delikatnój 
natury, o ile Gulda była straszną i przerażającą, o tyle 
Naja była słodką i pełną wdzięku. Jak ślicznie bała się 
ona Guldy, jak naturalnie szukała opieki i schronienia na 
piersiach Nanga! Całe przedstawienie poszło doskonale, 
wszystkie role były właściwie i dobrze obsadzone. Pani 
Eker w roli starój Jerni wspaniale wyglądała i grała 
bardzo dobrze, równie pięknie wyglądał p. Rapacki jako 
stary przewódzca Cyganów; nareszcie p.Benda z zwykłym 
sobie zapałem i werwą grał owego Nanga, pochodzącego 
z książąt cygańskich i padającego pod zemstą Guldy. 
W mniejszych rolach prostych Cyganów odznaczali się hu
morystyczną grą pp. Eker i Hennig. Publiczność przyj
mowała oklaskami wszystkich występujących, a mianowicie 
beneficiantkę. Otrzymała także oklaski za taniec cygań
ski Henia Bendówna.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 17 lipca. Przyobiecaliśmy dać zestawienie 

kar, na jakie oskarżeni skazani zostali, których sprawy toczyły 
»ię przed czwartą tegoroczną kadenoyą sądów przysięgłyoh 
tu w Poznaniu. Jesteśmy w stanie wywi izać się dziś z naszego 
przyrzeczenia. Sąd przysięgłych był tą rażą zebrany przez 11 
dni, miał wyrokować w 21 sprawach przeciwko 88 obżałowanym, 
odroczyć jednakże musiano postępowanie przeciwko 7 oskarżo
nym. Z owych 31 oskarżonych skazano 24 razom na 71 lat i 3 
miesiące do domu karnego (Zuchthauzu) i na 8 lat G1/, miesiąca 
więzienia; natomiast uznano 7 oskarżonych niewinnymi popełnie
nia zarzucanśj im zbrodni.

— * Jutro we czwartek Towarzystwo dramatyczne kra
kowskie odegra na wyłączny dochód dyrekcyi pięcioaktowy dra
mat Wiktora Hugo Król się bawi. Dowiadujemy się zaś, że 
w sobotę odegraną zostanie na benefis pani Modrzejewskiej pię
cioaktowa trajedya Słowackiego Marya Stuart. Bliższe szcze
góły podamy jutro Dziś tylko nadmieniamy, dla uniknienia po
myłki iż w Mary i Stuart Słowackiego, królowa szkocka w innej 
zupełnie epoce życia jest przedstawiona, jak w dramacie Schyl- 
lera, który już widzieliśmy tego roku na scenie.

— * Ministerstwo sprawiedliwości i tutejszy sąd apelacyjny 
urządziły dla miasta Miiszladu osobną komtsyą sądową. Po
siedzenia komisyi odbywać się tam będą 12 razy na rok w obe
rży Brandta na Rynku.

— * Dowiadujemy się, że kamlenloę, należącą do spad
kobierców po ś. p. doktorze Jagielskim, położoną obok biblio
teki Raczyńskich, nabył w tych dniach za sześćdziesiąt kilka, 
tysięcy talarów p. Kantorowicz, właściciel handlu mebli.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 18 lipca, Szy
mona z’Lipnicy; w kalendarzu słowiańskim Wło dzisła- 
wa. Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o go
dzinie 8 minut 5.

[] Gniewne, 15 lipca. Po czteretygodniowój suszy przycbło- 
dnej po większej części, czasami nawet zimnej temperaturze, udaro- 
wało nas siedmiu braci śpiących pod wieezór tyle dla ugorów, 
jarzyn i warzyw upragnionym deszczem; ą lubo był nawałnym, 
ulewnym i trwał dość długo, pług drugiego dnia sucbćj na dwu
letnich koniczyskacb dobywał ziemi, i dopiero deszcz, który na 
drugi dzień raz po ras rzęsisto przepadywał, pola i ogrody do
statecznie przemoczył. Bylibyśmy się na czas niejaki bez deszczu 
obyli, lecz to nie nasze rządy, wczoraj około ósmój wieczorem 
pokryło się niebo od zachodu ezarnemi chmurami, silnym pędzone 
wiatrem w jednej i to może głównej części nad miastem na
szóm stanęły. Druga część poszła na południe i północ. Wśród 
błyskawic i piorunów lał deszcz jak z cebra przez całe pół go - 

' dżiny, a rynsztokami szumiąca woda radykalnie je na czas nie
jaki wyczyściła.

Na polu braciszowskiem, pół mili od miasta, zdybała 
ulewa matkę z synem, a w schronionych pod wierzbą piorun 
uderzył i oboje zabił.

j: Dziś w południe powtórzyła się ulewa, lubo nie tak
gwałtowna i zaledwie kilka minut trwająca, a grad, który z nią 
spadł, był zbyt mały, aby jakąkolwiek szkodę był mógł

, zrządzić.
i Zresztą obiecują u nas pola po większój części dość obfite
' żniwo, bo i kartofle i jarzyny daleko lepsze od tych, jak je 
j w Kościańskiem widziałem. Tylko pogody, pogody na żniwo, 

! bo jest co sprzątać.
Najprzewielebniejszy arcypasterz przywiózł dla prałata ks. 

jl Zienkiewicza z Rzymu infułę, którćj przy wszelkich uroczy
stościach kościelnych używać będzie, tak że jeżeli ks. Arcybi
skup np. celebrować będzie, dwóch dygnitarzy, biskup i prałat 
w infułach figystować mu będą.

1 Na artystę chorobą złożonego wpłynęło:
i Z przeniesienia tal. 11. — P. Jeziorowski tal. 1. Ogółem
S tal. 12.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Przegląd Wielkopolski hlstoryozny i literacki. Gdy

Warszawa, zostająca w tak niekorzystnych dla piśmiennictwa 
polskiego okolicznościach, tyle przecież liczy u siebie czasopis- 
mów różnój treści, gdy Lwów oprócz pism politycznych posiada 
Dziennik Literacki, a Kraków Przegląd Polski, samo tylko 
Poznańskie było niejako w tym względzie całkióm osierociałem 
i ubogióm, nie posiadając żadnego literackiego pisma, pomimo 
nawet wszelkiej nadarzającćj się swobody wypowiadania swych 
myśli, choeiaż po roku 1840, gdy tylko cośkolwiek przepisy 
cenzury zwolniały, mnożyły się u nas, jakby na wyścigi, czaso
pisma różnój dążności i treści. Z tych więc powodów ucieszy
liśmy się mocne słysząc od dawna, iż u nas myślą na nowo o wy
dawnictwie literackiego czasopisma i teraz, gdy wyszedł pierwszy 
poszyt Przeglądu Wielkopolskiego, zamierzamy sobie zwró
cić na niego uwagę czytającćj publiczności.

Najprzód we wstępie tak między innemi wypowiada redak- 
cya swą myśl i cele: „Przedstawia nam się teraz walka, choć 
różna od dawnych walk naszych, siły i oręża w dłoni; lecz ra
czej walka wyższa i potężniejsza niż kiedykolwiek była, gdyż 
walka pokojowa pracy, podtrzymywania i orzeźwiania narodowego 
żywota i ducha. Walka ta jest wielka, choć bojowiskiem jój 
stało się tylko pole naukowój pracy, moralnych zdobyczy, umy-



słowej wiedzy i udoskonalania się wzajemnego. Zadanie nasze 
spoczywa obecnie w spokoju i wytrwałośei, jak ee dopiero wypo
wiedział szanowny nasz gość Kraszewski, a orężem naszym tćj 
chwili nie jest miecz lub żelazo, ale raczej księga, pióro, pług, 
rola, za*on i warsztat. Owiani tych słów silą i wrażeniem w ogól
nej tńj pracy, chcąc być takie pożytecznym członkiem, wybie
ramy dlą siebie dział najznakomitszy może, to jest pióro, w prze
świadczeniu, iż przez pióro bardzo wiele zdziałać można, ieżeli 
niem ktoś umiejętnie kierować potrafi. Z tego zaś wybraliśmy 
dla siebie główcie, troskliwość o dziejową przeszłeść i literaturę 
narodową, gdyż w nich uzuajemy dwie najgłówniejsze poznaki sił 
żywotnych każdego narodu, w których duch jego najwybitniej się 
pojawia i nieorzerwanie dalój kroczy, jakoby dwie najgłówniejsze 
arterye w ciele ludzkióro, w których krew gorąca najsiłnićj drga 
i obiega, gdy wszelkie inne rodzaje nauki i wiedzy są wszystkim 
narodom wspólne i nio noszą na sobie żadnój odrębnój barwy. 
Czasopismom zaś znów pozostawiono to ważne stanowisko, aby 
oznaki te sił żywotnych narodu podtrzymywały, zasilały nowem 
życiem, wreszcie jako pochodnie i przewodnie światło, aby pro
wadziły, rozjaśniały drogę i obznajmiały z wszystkiśm tych, 
którym pojawy ruchu umysłowego narodu nie są obojętne.“

„Przykro nam było przeżyć lat kilka na starożytnej Wiel
kopolskiej ziemi bez organu publicznego tego rodzaju, jakoby 
wśród ogólnego zwątpienia i zobojętnienia, niemal jakoby 
wśród upadku narodowego ducha i poerucia Dla tego przedsię
wzięliśmy podnieść i zapalić ezasopisarską poihodnią, tusząc so
bie, iż może od jćj ognia rozgorzeją na nowo serea wszystkich 
na polu duchowój pracy, abyśmy godnie i pożytecznie mogli od
powiedzieć trraźniejszemu zadaniu i także z naszój strony przy
czynić się do zdobyezy w obecnój walce. Ufni w pomoc Bożą 
i w rękę bratnią w dobrój sprawie, rozpoczynamy nasze przed
sięwzięcie. Obeznani dostatecznie a wielostrónuemi trudnościami, 
z j:ikiemi w podobnego rodzaju przedsięwzięciach spotykać się’ 
potrzeba, nieraz nawet słyszeliśmy słewa całkowitego odradzsnia. 
Przejęci jednakże ważnością zadania i jego pożytkiem wyrusza
my w pole choćby nawet jeszcze ze słabym zasobem i wojowni
ków gronem, w tój błogićj nadziei, iż skoro posłyszą nasze hasło, 
gromadzić się będą około nas bojownicy, aby silny utworzyć 
szereg itd.“

Po tym wstępie znajdujemy tamże artykuł: „Czasopisma 
polskie w Poznańskiem od ich początku“ przez Emila Kierskiego. 
Jest to dość ebszerny, gdyż 1S stronnic zawierający pogląd histo
ryczny na czasopisarstwo polskie w Peznaniu od 1794 do 1825 r. 
a doprowadzenie tego przedmiotu aż do ;dni naszych jest zapo
wiedziane. Rozpoczęcie w ten spesób nowego czasopisma uzna- 
jemy z wielu względów za bardzo stósowne, gdyż ebznaj- 
mia z historyczną przeszłością czasopizarstwa w tłj okolicy 
stanowi ogólny bibliograficzny przyczynek- do literatury naszój’ 
a xarazem takie miejscowe wspomnienia powinny być] szczegó
łowo jeszcze nie obojętnemi dla każdego mieszkańca tutejszego 
miasto i okolicy.

Po tym niejako początku umieszczony został wiersz: „Gło
sek czternaście o tem i owóm, poświęcony poczciwym córom na
szej ziemi“, dość obszerny, a jeszcze nie ukończony, zawierający 
obrazy z ostatniego powstania. Wiersz miły, gładki, rzewny, 
płynący prawdziwie z serca, prosty w opowiadaniu, a przecież 
pełen ognia. Gdyby w Przeglądzie Wielkopolskim nic 
więcej nie było prócz tego wiersza, juiby przez to zasługiwał na 
uwagę i rozpowszechnienie. Jako próbę przyłączamy tu cząstkę 
tego, co autor wypowiedział we wstępie swych poetycznych 
obrazów:

prowineyonalizmu, lecz owszem wszystko to, co w nim jest zamie
szczone, może zainteresować każdego, komu rzeczy polskie nie 
są obojętne.

Co zaś do strony zewnętrzej tego wydawnictwa, pierwszy ten 
possyt Przeglądu dość jest skromny, 104 stronnic, a więc 6'/, 
arkusza druku zawierający. Zapowiedziano takich peszytów dwa 
na kwartał, a więe ośm w ciągu roku. Może, iż wydawnictwo 
tygodniowe lub przynajmniój w poszytach miesięcznych byłoby 
dogodniesze, ile jednak dowiedzieliśmy się, wydawnictwo takie 
z powodów prawem przepisanej kaucyi było niemożliwem. Obję
tość tćż Przeglądu jest mniejsza jak wychodzących poszytami: 
Biblioteki Warszawskiój, Pamiętnika naukowego 
i Przeglądu Polskiego, wydawanego w Krakowie, lecz któ
rych pism takie oplata prenumeracyjna jest wyższa. Jednakie 
redakeya naszego Przeglądu, mając przed oezami przykład 
wzięty z doświadczenia pism podobnych dawniej u nas wydawa
nych, a nawet powodzenie nie bardzo korzystne pism teraz jesz
cze gdzieindziej wychodzących, dobrze może zrobiła, iż skromniój 
rozpoczęła swój zawód, a może być, iż skoro się okażą siły po 
temu, Przegląd Wielkopolski powiększy tąkże swoją obję
tość i swoje ramy. Zyczyćby więc najusilniój należało, ażeby 
czytająca oświecona publiczność chciała przyjść w pomoc temu 
nowemu wydawnictwu, czy to przez branie akcyi, czy tóż przez 
liczną prenumeratę, aby Przegląd Wielkopolski mógt byt 
ustalić i coraz więećj się udeskonalać, abyśmy kiedyś nie zasłu
żyli na ten zarzut, iż w Poznańskiem wszelkie umysłowe i lite
rackie przedsięwzięcie już toraz całkióm jest niemożliwe.

He wiemy, można na Przegląd Wielkopolski po 9 
złp. kwartalnie, prenumerować na wszystkich staeyach poczto
wych i także w Poznaniu w księgarni N. Kamieńskiego i Sp. 
w Bazarze. Taż księgarnią objęła główny debit tego pisma, 
a więc rozsyła to czasopismo żądającym go do przejrzenia i księ
garniom chcącym mieć to pismo u siebie na oiaz, lub tóż chcą
cym zająć się zbieraniem prenumeratorów.

Przybyli do Poznania dnia 16 llpoa.
BAZAR. Hr.Mielżyński z Miłosławia, Błociszowski z fam.zPrze 

cławla, Błeszyński z fam. z bkóraczewa, Mielęcki z Król. 
Pol., Rożnowski z Sarbinowa, prób. Ostrowicz z Uzarzewa, 
Poniński z Berlina.

HOTEL DU NORD. Prób. Kukliński z Głuchowa, Sławski 
z Komornik, Grabska z Bydgoszczy, Matner z Głuchowa, Je-

wasiński z Wrocławia.
POD CZARNYM ORŁEM- Pawłowski z Buku, W tte z 

Słomew.i.
I1ERW1GA HOTEL RZYMSKI. Friedrich i Oppenheimer 

z Berlina, Caston i Timme z Wrocławia, Becker z Szczecina, 
Berghaus z Westfalii, Błociczewski z Król. Pol., Bc-the z f ei- 
cheubaeb. Breza z Witakowic, Bartelsmann z Bydgoszczy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Chłapowski z żoną z Szółdr, 
Łakomicki z żoną z Macheina, Rychłowski z Drobniną, Boja- 
nowska z Rogoźna, hr. Potworowski z żoną z Sielęcińa, Ro- 
dnichi z Wrocławia, Buchowski z Poraarzanek.

SIEKNĄ HOTEL EUROPEJSKI. Silberfeld z Wrocławia, 
Paulmann i dr. Stein z Berlina, Unruh z Magdeburga, Ła-burga,
Baczyński i Grabowa, Meraczewski z Naramewio, br. Kwilecki
s Kobylnik, Witajewski a Opalenicy.

corocznie swoich komisantów przysyłają, 
rs. za 129 funt, warszawskich, tj. centnar.

pó cenie od 70 do 90

— * Wystawa Paryika. Liczba wystawców w Paryżu 
wynosi 4-5,000, gdy na wystawie lon/yńskiój 1862 r. było tylko 
21,779. Z tych wypada na: Francyą 11,045, Włochy 3992 
Anglią 3109, Austryą 3072, Związek północny niemiecki 2’">06’ 
Hi,8iP-“A2271’ Bel§i% 1447> Rosyą 1392, Brazylią 1073, Portu- 

Stany Zjednoczone Ameryki 778 
Grecyą 392, Norwegią 385, Chiny

płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polek s», 
tal. płac. ' 3

Żyto na lipiec 67, na lipiec-sierpień 57%, na sierni. 
wrze3. 54%, na wrzes.-paidz, 52%, na jesień 52% paźd.-list. tn 
tal. plac. * u

Okowita: (z beczką); na lipiec20%, na sierp. 20’/

J
Itoi,

AJUlgiq, mi,
galią 1026, Szwajcarya 986, S 
Szwecyą 602, Niderlandy 501,
109 i. t. d.

— * Chmiel.
siejszym-Jtari

Alost (w Alzacyi), 13 iipca. Na 
siejszymjtargu płacono za 50 kilof zeszłorocznego chmielu 
łych partyacb 129—139 frc. Szkody poczynione przez rot

dzi-
w ma-

_ — Szkody poczynione przez robactwo
w plantacyaeb tutejszych chmielu, coraz większe przybierają 
rozmiary.

— * ClanslcS. Praga czeska, 13 lipca. Handel efek
tywny, jak to zwykle bywa o tśj porze roku, ogranicza się na 
kilku balach a ponieważ składy posiadają pojedyńcze jeszcze 
tylko bale, przeto trzymają się ceny ostatnie, które konsumenci 
chętnie płacą. Widoki dobrego i zadowalaiającego żniwa za
chwiały się wedle doniesień z S/teczn. Auschy i kraju zwanego 
Gitinlande. Chmiel, który w pierwszój połowie lipca powinien 
już dosięgnąć wysokość tyczek, opóźnił się w skutek trwającego 
w kwietniu i maju zimna; teraz, gdzie już pączki kwiatów się 
ukazują, trudno, aby rósł dalej; wszakże chmielniki są ezyste, 
zdrowe i wełna od robactwa, tak iż mimo to dość dobrego żniwa 
spodziewać się można.

» Weissa. Poznań, 17 lipca. Sprawozdaaie Natana 
Tomasa, król, taksatora bankowego, rewizora i przysięgłego ma
klerze wełny Od ostatniego sprawozdania mego z targu na wełnę, 
assrtowały się zupełnie tutejsze składy w skutek nadeszłych do
wozów polzkich i te mianowicie wełny można nazwać znakomi- 
temi tak pod względem kondycji jak i prania. W handlu roz
począł się od tygodnia obrót więcói ożywiony. Kilku bowiem 
handlarzy ................................................................ hurtowych jak niemniój fabrykanci' z Kociborza, Żó- 
rawla 1 Forstu zakupili około 6—700 cent. Ceny wypadły na 
korzyść kupujących a dechodzą ztózownie j do dobroci do 62—70 
tal. Średnie, tak nazwane liwerunkowe wełny mało dotąd były 
żądane, ceny są o 2—3 tal. niicze od cen na targu płaconych. 
Ciefkie wełny jagnięca tak jak w mienionym roku są znowu 
bardzo żądane, zaczem za małe pejedyócze partye przy udatnóm 
praniu płacono de 90 tal.

Berlin, 16 lipes
% tal.; rżana No'. 0 4%—4’/,

pea. Mąka pszenna No.— * Mąka,
0 5’/.-’/-. tal., No. 0 i 1 S’|,
tal., No. 0 i 1 4'/,—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Poznań, 17 lipca. Mąka pszenna No. 0 6’,—7 talar.,
No. 0 i 1 6— 6’/, tal., mąka rżana No. 0 4’/,—4% tal., No. 0 i 
1 4'/,—’/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.
’i- S^^aSW5gWaBBBg8SaBBaaBaBSBWggggaMB8B8BB8B83BB!B

Deaicsienia gscidowe.
CENY TARGOWE 

w mieście Poznaniu.
17 lipca 1867 
t" I d®

wrzes. 19%, na paźdz. 18%, na listop. 17%, na grudz. 
tal. płac.

Okowita: (bez beczki) 2C5,, pic.
Giełda berlińska, 16 lipca.

<a,ą
16«

4 wi
Giełda pszedstawiała dzisiaj widok więcej trochę ożywi,,., 

obrót jednakże nie przybrał większych rozmiarów.
Walory pruskie: Dóbr, poiyczk. pstwa (4%%) 98 pj.Poi. pstwa z r. 1859 (6%) 103’% płacn. Obi. pstwa (3%)Pfe 

płacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (S%0|,) JS3*, płac. 4 
sir, ł ‘ ?astaw-: Zacb-prusk. (3%%) 76’/« płac., dto (41, 
Sf , płac,, dto (4%%) 93% żd. Pozo, nowe (4%) 88% płL 
L1 stV?*Ł P°/D' (4%) ?0 Piac- Prask. G%) 90% żąd. 1 

*“?ry zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% pł. i żd.p. 
naro<L ($ 0) 56 pUcouo. Losy z roku 18H i4%) 62 7, żadan 
Losy kred, z r. 1858 63 płac. Losy z r. 1860 (5%) 72-1% A* 
Losy z r J86t (4%) 42 żądano. Poż. w srebr. z roku 1864 (5* 
62 płac, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 96% nłaco, 
K®sWlk 'k°lsk; °bl- skarb- (4%) 64% płac. Pelsk. certif Lit i 
po 300 złp. (5 ',) 92 żądano., dto cząstki po 500 złp. (4« \’i 
płacono Pelskie iisty poż. 3 em. w rs. (4%) 59% żądn. W«,,; 
P°*-%) 50% płac. Amer. poż. (6%) 77% płacon. Aket 
kolei Żelaz. Kol mmd141% płc. Gal.-Kar.-Ludwik. 86 płaco’ 
Austr. fraac. 125%—4% pł. Warsz.-wied. 69'/, płac. Baski lti 
Austr. cred. ;t ob. 74%—% pł. Pozn. prow. 99% żądań. Szła 
stow. bank. (4%) 114% żądn. Certyf. bipoL Hfibnera (4'/V

płac. Ha-------\
Obi. bip. szląs
88 ż«dano.

Kurs gotówki 1
111’/« płac., suweryny '
5. 16 płac., doll. 1. 12 płacono. Zagraniczno bank. 99% nłaćfi 
Austr.-bankn. 80%—’/, pł. Rosk. bankn. 83%—4 pł — Dyskeut

Hansem. (4’/,*',) 
stow.

(4%%) 96 żądań. Henckel (4%%) — X' 
. bank. (4%%j 100% żąd. Moining. (4%«,

1 pap. pleń. Frdr. pruski 113« , żądn , UJ 
6. 23% płac., nap. 5. 12% żąd., półinipeT

bankowe 4.
Pszeni ca 2100 

aa bież. mieś. 84—85,
73 żąd., wrzes.
2000 funt, w miejscu 
na bież. mieś. 64—65, lip.-sierp. 
paźds.-listop. 52-% tal. płc. ’

lunt. w miejscu 80—94 tal, 2000 funt
' 84-S8£’, liPi«c’81ierr- 79-% płac, sierpień-wrzet 
-pazd. 71—% płc , pazdz.-listop. tal. żad. Żyto 
iiejscu 62%-64>/« tal. płc, nadpsute 61 tal. płacpłac

56 %- 57%, wrz.-paźdz. 54—i 
- Jęczmień: 1750 fu.it. w miejsc 

43-51 tal. szląski 49% tal. pł. Owies: 1200 funt w mieiso 
30%-3l% tel galicyjski 31-’/., ezeski 32%-33 tal. płac. " 
bież. mies. 32 żąd. 31% płac., hpiec-sierp. 29% żąd. % płacot 
wrzes-pai.^ 26/, żąd ’/« płac., paźdz.-list. 26 żąd., kwieć, nu 
26 żad. 25'Z, tal. płc. Groch: 2250 funt, do notowania i n

B-5.5,7,65. ł,a1' ,01éj rzepie»y: 100 funt, w miejscu be 
:i 11 /, tal. płac., na bież, miesiąc 11% żąd., lip -sien 

íu* ®lerp-wr2Jes- 1 wrzes.-paźdz. 11% żąd., paźdz.-liston 11% tal listop.-grudz. 11’%,-’/, tal. płacn. Olej lniany:? 
miejsculS’« tal żąd. Okowita: 8000% Trał. , miejscu be 

pł., ze szpichrza 20’/, tal pł., na bież, mies, lin" 
ń-wr es. 20%—% •-

beczki 21 tal 
sie:: i sierpie:sie.-: i sierpień-wr.es. 20%-%« płc. % żądn., wrzes.-paźdz. ¡} 
/•-% Piąć- * . iądare, pańdz. list. 17’%,-%, listop.-grudz. 1 

’/,«—17—%„ kwiec.-mai 17’/..—’/__>/. tal. ńłar

4«

n 'V
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„Nie tworzę ja baśni — żadnych snów nie prawię,
Lecz śpiewam kęs tego — co było na jawie.
Kęs drobny jak pyłek — bo nio we mnie siła,
Twój wszystek ból dźwignąć, Matko moja miła!

Nikomu nie grożę — nie błocę nikogo,
Źli ludzie się nawet rozgniewać nie megą.
Bo gdy ich sumienia treść rzeczy wyśledzą,
Że więcój grzeszyli, to sami powiedzą.

Nie skarżę przed światem — by ten olbrzym próżny 
Nie myślał, że żebrzę dla Ciebie jałmużny,
Niosąc ciche piosnki dla tego jedynie,
By u!żyć w strapieniu tysiącznej rodzinie.

Jako czwarty przedmiot znajdujemy tn ustęp historyczny z po
wstania Kościuszki w r. 1794 pod napisem: „Rasławice i Szcze
kociny“, napisany przez Leona Wegnera. Jest to dokładne 
z urzędowych i wiarogodnych źródeł przedstawienie bitwy z Mo
skalami najprzód pod Racławicami i następnych czynności Ko
ściuszki celem rozbudzenia powstania w całym kraju, aż do nie- 
szczęśliwój bitwy pod Szczekocinami. Kto zna ważne i grunto
wne ze źródeł wyczerpnięte prace Wegnera, umieszczane w ezte- 
recb wyszłych dotąd Roeznikach Towarzystwa poznańskiego przy
jaciół nauk, ten taką samą jego pracę znajdzie obecnie w Prze|- 
glądsie Wielkopolskim.

W końcu, w wiadomościach literackich, naukowych i arty
stycznych wspomniano o tóm, co wyszło polskiego świeżo z druku 
w Poznaniu, Toruniu, Chełmnie, Warszawie, Wilnie, Kijowie, 
Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Cieszynie, Berlinie, Wrocławiu, 
Lipsku, Paryżu i Zürich. Wreszcie chociaż Przegląd ten aoEi 
nazwę Wielkopolskiego, nie widzimy ?w nim bynajmniej żadnego

Najukochańszy mój mąż Wojcleoh 
Zakrzewisz rozstał się z tym świa
tem, opatrzony śś. Sakramentami, dnia 
16 brn. o godzinie %6' rano po 9 mie- 
sięcznńj chorobie. Pogrzeb w czwar
tek dnia 18. O czńm donosi w smutku 
pogrążona Żona i córka.

Grodzisk, 16 lipca 1867. [4331J

Obwieszczenie.
Listy w celu oboru deputowanego do 

pierwszego prawodawczego peryodu półno
cno niemieckiej rzeszy wyłożone będą stó- 
sownie do § 10 prawa z dnia 15 paździer
nika r 1866 i § 2 regulaminu z dnia 1 lipca 

ośm dnirb. przez

od 20 bm. począwszy
w naszym sekretaryacie na drugióm piętrze 
dla każdego do przejrzenia.

Odwołując się do § 3 prawa z dnia 15 
października r. z. ogłaszamy to niniejszśm 
z tern nadmienieniem, że ktoby listę upalał 
za niedokładną, lub za niezupełną,
w przeciągu 8 dni po rozpoczęcia wyłożenia 
listy donieść nam o tern piśmiennie lub pr°-
tokularnie przy złożeniu dowodów swego 
twierdzenia. [4340[

Po godzinie 6 z wieczora dnia 27 bm. ża
dna reklamacya przyjętą nie będzie.

Poznań, dnia 16 lipca 1867 r. 
i?liagistrat.

Celem norozumieiCelem porozumienia się wzglę
dem przedwstępnych czynności 

¡! zapraszam wszystkich wybor
ców powiatu' Bukowskiego na 

; zebranie do Opalenicy 
' w oberży p. Witajewskiego na i 
dzień SO lipca o godzinie 
4 po południu. (4338)

Zygmunt Niegolewski.

Z polecenia wzywam Szano- 
wnych Oborców powiatu 
Obornickiego do przybycia

$ w dniu 22 bm. na godzinę 10 
do Obornik do domu kupca 
Głowińskiego, celem porozumie
nia się wspólnego względem wy
borów do parlamentu. (4335)

Nieszawa, 16 lipca 1867.
Józef Mielęcki.

4539

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Peznań, 16 lipca. Spokój, od niejakiego już czasu pa

nujący na giełdzie berlińskiej, przetrwał i tydzień co depiere 
miniony, tak że sdawaćby się mogło ii na długie zauesi śię pa
nowanie jego. Przy tóm wszystfeióm panowało w pierwszych 
dniach tygodnia usposobienie stałe, które osłabiwszy się nastę
pni«, przetrwałe w takim stanie nie tylko aż do końca tygodnia 
lecz nawet się spotęgowało. Lubofcy już samą porą roku, w ktć- 
rój większa część spekulantów giełdowych zwykła szukać wy
tchnienia i rozrywki u wód, usprawiedliwić można stan ten 
giełdy, to jednak w obecnym czasie przyczynia się do tego 
jeszcze niejasność położenia politycznego, która nie tylko nie 
pobudza do spekułacyi, lecz owszem przytłumia, takową Że 
w takim rzeczy stanie o wielkich różnicach w kursach mowy 
być nie może, samo się przez się rozumie. Z tego też powodu 
nie wdajemy się na ten raz w bliższe podanie różnic kursów* 
gdyż takowe mogą być tylko bardzo małe.

* Piszą z Wierzbołowa: Bydło opasowe jest tu w ce
nie, be transporta jego wychodzą koleją do Królewca, a ztamtąd
de Anglii, a mianowicie do Hull, płacą i tu za wolu tuczonego 
od 40 do 100 rs. jeden. Transport 750 sztuk, który w maju od
szedł, kosztował na miejseu rs. 3,250, eo wypada przscięciowo 
za sztukę rs. 65, były to woły wypasione w Olwićie. Owczar
stwo stoi tu także dość wysoko; ilość owiec można przyjąć około 
15,000 sztuk; najcelniejsze owczarnie są: Wycb Gawrońskich 
w Pojezisrach i Glwicie, w Dydwirzacb, w Pojewoniu i kilka 
innych. Wełnę sprzedają zttd do Pińska kupcom z Prus, którzy

S Szanownych wyborców po- S 
wiatu Szamotulskiego $ 
wzywam celem porozumienia S 
się w sprawie wyborów Q 
do parlamentu Związku pół- i 
nocno - niemieckiego na dzień 
22 lipca rb. o godzinie lOtej 
rano do Szamotuł w Giełdzie.
Z polecenia komitetu central. 
[4292]. Bogusław Łubieński.

jeaczaKałaEsiKaKgłoc

Pięć drzwi
okuciem wraz z zawiasami jest tanio do 

sprzedania. Szeroka ul. 14. [4S41]
Uzdolniony fotograf i retu- 

s®er, mówiący po polsku, jest potrze
bny od dnia 10 sierpnia w zakładzie 
P. FWolskiego w Ealissu. [4298]

Czy teinie ludowe
składające się z 20 doborowych książek za 
5 tal, z 40 książek za 12 tal. ma w zapa
sie księgarnia T. SnlegjocMieg;»

w Bydgoszczy.
Dzieła wszystkie oprawne — spisy na żą

danie się nadsyła. [4273.] ’

Pszenicy

Żyta cii

średnią 
pośled. 

iżkie

szefl.

iego
lżejszego 

Jęczmienia dużego 
„ drobn. 

Owsa'

16 garn. ...................... 3
1
2 
2

15;— 3
3

2
2

20
12

22
17

6

6
6

5

20
16 3

......................................

2 28 9 3 5

..................................... — — — — — —
_ 27 6 1 _ _

...................................... 2 — — 2 1( —
— — — — — —
— — — — — —

.................... ................. — — — — —
»..................................... — — — — — —

w.) 807, Trał. -
—

— — — — — —
............................ — — — —

kwiec.-maj 17’/,,—%—’/, tal, 
Giełda wrocławska,

Żyto 2000 funt, ceny wyższe;
isP lipca. 

lip. 63,
6 płci sl®rP--»rzes- 53% żąd., wrzes-prźdz. 50%-ó|

_ paźdz-listopad 49%-’',-% tal. płc Pszenica na lip. 81
6 tal. pić. Jęczmień na lip. 54 tal. żąd. Owies ceny wyi.

Grochu do gotow.
„ na paszę

Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego .
Tatarki . . .
Perek .....
Masła garn. . . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent . . .
Słomy, „ . .
Oleju, ,, . . . ,,
Okowity (beczka 100 ks 

dnia 16 lipca 
dnia 17 ,,

Gieieia poznańska, 17 lipca.
listy :ast. 4% 88% żąd. — Pozn. listy

rent. 89% 
Pozn. 5%

toza, p.cwe

Pozn. 5%

płacono. — Pozn. akcye ! anku 
Oblig. prow.—płac. Pozn. ó% ot..8. 
oblig-. Obry — żąd. — Pozn. 4%

p. ow, — żądano, 
pow. — żąd. 

% oblig. ;ow.

Z polecenia komitetu wy 
borczego przedwstępnego na W. $ 
Ks. Poznańskie zapraszam ni
niejszym wszystkich wybor
ców powiatu Odolanowskiego 
na zebranie do Ostrowa (hotel 
Szwarcera) na poniedziałek dnia 
22 lipca o godzinie 2 po po
łudniu celem porozumienia się 
w sprawie przyszłych wybo
rów do parlamentu północno- 
niemieckiój Rzeszy. (4339) 

Tadeusz Braunefc.

Wzywam niniejszóm Pana R . . . . S . .
.................., byłego referendarza sądowego,
aby dłng swój honorowy (siedm talarów) 
przed trzynastu laty u mnie zaciągnięty, a 
przez siebS listownie uznany, nareszcie 
zapłacił. Gerstel,

[4308] sztwc męski w Berlinie
Dorotheenstr. No. 67.

miejsce na pensyoiiarsy
Dr. Wład. Behring,

[4337] Małe Garbary 10.
PrnskïP Inçu do’Al rozsyła S. Basch 
li UúííiC luoj Berlin Getraudtenstr. 4.

[4208],
Hasidydat, nauczyciel element., poszu

kuje się na nauczyciela domowego na wieś 
do trojga dzieci. Wiadomości gimnązyalne 
pożądane, ażeby mógł chłopca do gimnazyum 
przysposobić Warunki i wszelkich innych 
wiadomości udzieli na listy frank. Wen- 
dłlński w Kcynl. [4230]

Księgarnia J. XA. Zupańskleg-u 
Poznaniu odebrała w komis:

Bogumił Wiara
(Książka ludowa.)

AlaUładeus autora.
Cena 6 sgr.

Za przesłaniem 6 sgr, 8 fen. w markach 
pocztowych odbiera się franko. [4334]

Dla emigrantów do Ameryki.
Król, prezydyum policyi nadało mi koncesyą jako jencralny pełnomocnik dla wła

ścicieli okrętów i kupców ISllh. Stisser 1 Sp. W Bremie. Jako taki trudnię się głó
wnym interesów kierunkiem rzeczonego domu w Królestwie prnskióm i jestem upraw
niony tak do zawierania kontraktów przewozu emigrantów do Ameryki Północnój jak 
i do ustanowienia ajentów celem ułatwienia zawierania podobnych kontraktów. Uwo
dorniając o tem wszystkie osoby które zdecydowały się emigrować do Ameryki, zwra
cam zarazem uwagę na to, iż pp. Stisser i Sp. w Bremie wyprawiają regularnie

dnia 3 i “

. ------ -%d- uwieś ceny wy:
sze, na lipiec 52 tal. płc. Rzep na lip. 95 tal. płc. Olój 
rzep 10wy, bez handlu; w miejscu 11'/, tal. żąd., i a Upiec 
lipiee-sierp i sierp-wrzes. 11%, wrzesi ń-paźdz. 11%,, paźdz! 
listopad 11%, listop-grudzieó 11’/„ tal. żąd. Okowita: cenv 
wyższe, wypowiedz. 10,000 kwart; w miejscu 20’/, tal. Żąd, 
20'/, t?! płacono, na lip., lip.-sierpit n i sierp.-wrzes. 19*. 
wrzesieó-pazdz. 18’paźdz-list. 19%, listopad-grudzieó 16% 
tal. płac, i żąd. 1

Łubin, bez obrotu; za 90 funtów żółtego 38—44 sr 
niebies. 38—42 srg.

Na targu: pośloii.
sgr

93—95 j 
92-941,, 
81—821« 
76-77% 
54-65 ? 
36—381 ’ 
64—67,1 

180.

:kna. śred. 
sgr. sgr.

Pszenica biała 101—107 97
. iółta 99—105 96
Zyto szląskie 85-86 84

obce 81 82 79
Jęczmień 58—61 57
Owies 40—41 39
Groch 72—75 69
Rzepik zimnowy __ 190

«aicśsiia warszawska, 15 lipca.
Listy zastaw. 100 rubL 79% żąd.. — Oblig. skarb, (rs. i !• 

— płacono. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 65 plac. - 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 67 żąd. — Nowa poż. ros s 
1864 prem. (5 %) — płac. —Listy likw. (4%) 58%
58’/, żądane.

po

Celem wybrania komitetu 
powiatowego, oboru delegowa
nego, postawienia kandydatów 
na posła do parlamentu p ó ł - 
nocno-niemieckiego od
będzie się Walne Zebranie na 
dniu ^2 bm. o godzinie 11 
zrana w oberży Wnukowskiego, 
na które wszystkich oborców 
powiatu narodowości polskiej od 
komitetu tymczasowego upowa
żniony uprzejmie zaprasza

Kleryka, dnia 16 lipca. (4333)
Budzyński.

17 każdego miesiąca
piękne, miedzią okute, wielkie trzymeaztone, dla paaaierdw 

myilnle wybudowane i jak najlepiej urządzone okręty żaglo- 
e 1 to w mieaiąeaelt ezerweu i llpeu

do Nowego Jorku i Baltimore
maju, sierpniu, wrześit ja,

Skład zegarków
/W. fabrykanta zegarków,

43 Zeughausmarkt 43 w Hamburgu
poleca, najstaranniej uregulowane, z zupełną 
gwarancyą dwuletnią ankrowe, cylindrowe 
i podwójne

zegrarki
własnego wyrobu w St. Imier (Szwajcarya) 
po następujących, nadzwyczaj tanich cenach, 
z tym obowiązaniem, iż w razie niepodobania 
się zwróci pieniądze w przeciągu tygodnia, 
jako to:

srebrne zegarki cylindrowe po 5 ta!., 
z brzegiem złotym po 6 tal., najpiękniejszy 
gatunek po 7 tal.,

głF* srebrne zegarki ankrowe, na 13 ka
mieniach chodzące, po 7’/, i 8 tal., z brze
giem złotym po 9 tal., najpiękniejszy
gatunek po 10 tal.,

złote zegarki ankrowe, 13 kamieni, 
po 18 i 20 tal. pgr* najpiękniejszy gatu- 
nek z meenemi złotemi kopertami po 24 tal., 

IśW* dito z podwójną kapsułką z«otą po 
30 tal.

SjaF“ złote damskie zegarki cylindrowe 
w 4 i 8 kamieniach p# 14 i 15 tal, z ko
pertą złotą po 18 i 19 tal. Złote ze
garki cylindrowe dla panów w 8 kamieniach 
po «6 tal. Srebrne zegarki podwójne po 
; 2 tal.

gjSST* Frankowane zlecenia wykonują się 
akuratnie i sumiennie za zaliczką pocztową 
lub przesłaniem pieniędzy.

Za uregulowanie oblicza się pod 
gwarancją 1 tal. od sztuki. [4092].

SEX?
Wyuczony gorzelany w jednej z naj’ 

lepszych gorzelni, szuka miejsca jako pod
dany pod adresem B 09 fr. poste rest.

[4312],
gorzelanyny
Grodzisk

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. poleca [4249]

■Ä» Ælcssing' w Lesznie.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Kueharas praktyczny w swoim fachu, 
zaopitrzony w dobre świadectwa, żonaty lub 
tóż tymczasowo samowolny, poszukuje miej 
sca od każdego czasu. Wiadomości u pana
ajenta A Knyszewsklego w Inowrocławiu.

fórakowglU Teat-r fj

W czwartek, dnia 16 lipca 1867.
Na wyłączny dochód JDyrekct i 

Teatru Polskiegoi 
danym będzie

Dramat w 5 aktach Wiktora Hugo:

»
we

potńm w miesiącach marru, kwietniu, 
październiku i listopadzie

do Nowego Jorku, Baltimore, Filadelfii, 
Nowego Orleanu, Ćalvcstonu i Kwebeku.

Prócz tego uprawniony jestem do przyjmowania pasażerów w imieniu mego domu 
dla odchodzących regularnie w tygodniu

z Bremy do Nowego Jorku parowców
i zawierania z nimi kontraktów po stałych cenach.

Co do cen i warunków przewozu udzielam jak najchętnićj żądanych objaśnień.

Rzetelni, kaucyą stawić mogący ajenci
specyalni przyjmują się

Berlin, — Dessauer Strasse 23.

Ernest Johanning*,
[4213],

pełnomocnik jeueralny dla Królestwa pruskiego.

Do kąpieli Akwisgrańskick
sztucznych poleca mydło jodosodowe i jodo- 
siarczane w stójkach po 22% sgr. do 3, po 
8 złotych do 6 kąpieli. Również sole ro
zmaite i extrakt iglic świerkowych do ką
pieli; wody mineralne prawdziwe świeże w 
różnych gatunkach. [4332J

J. Jagielski, aptekarz.

Tran
astrachański i prawdziwy Berget.

Oliwę Malaga
do smarowania maszyn. [4342]

Smarowidło
) wozów najprzedniejsze belgijskie poleca

J. N. Leiigebcr.
Accouchement secret

Suknie gotowe, szale francuskie, 
paletoty jedwabne i aksamitne

F. Bogusławski.
"^WłaśdSeieHtfiiTzysłw^THgórskrrSprTToisniiniuT^Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu"

poleca

(4330)

Prywatny dom polożn. pod gwarancyą dys-poa __
krscyi Dr. Meyer Berlin Adalbertstr. 40 

[4085]

Ogłoszenia gospodarskie itd
Dom. ffiagnnszewlce ma na sprzedaż 

iytoswiętojańskietegorocznego sprzę
tu po 3 tal. szefel. [4317]
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przełożony dla sceny polskiéj 

M. Sabowskiego.
Osoby:

Franciszek I, król Francyi p. Benda. 
Iriboulet, błazen nadworny p. Rapacki. 
Blanka, córka jego
Pan de Saint-Valier 
Saltibadil 
Magelona 
Klemens Marot 
Pan de la Tour Landry 
Pan de Pienn 
Pan de Gordes Simian 
Pan de Pardaillan 
Pan de Brion 
Ptn de Montmorency 
Pan de Cossé 
Pani de Cossé 
Pani Berarde 
Dworzanin krôlowéj 
Służący króla 

ź DPaź Dworski

przez

>. Rapacki, 
p. Modrzejewska, 
p. Wolski.- 
p. Janowski, 
pni Baranowska, 
p. Ładnowski?vn 

Ładnowski oj. 
Eker. 
Siedlecki. 
Miciński. 
Bogucki, 

p. Szklarski, 
p. Hennig. 
pna Kwiecińska, 
pani Ekerowa. 
p. Żródelski. 
p. Witkowski.
pan Pazowski. 

Pazie.
. w Paryżu w r. 152*. 

Cena miejsc zwykła. [4329]
Pocaątek o godzinie sióduiéj.

Panowie. 
Rzecz dzieje się

Na dotkniętych gradobiciem
w pow. Krobskim

odegrają amatorowie teatru polskiego 
w Ciostyniu w przyszłą niedzielę, 
to jest dnia 9ft but. na sali pana 
Dziemichowicza, następujące sztuki:

ó Niebezpieczny człowiek,
2) Chłopi arystokraci.

Początek o godzinie wpół do dziewią
tej wieczorem. (4336).
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